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Hasze ibazy polityczne u Księstwie 
a wybory da fariaminlii,

Prasa niemiecka zaczyna coraz częściej 
wyrażać zdziwienie, że w społeczeństwie 
polskim, chociaż okres wyborów do Parla
mentu tak biizki, walki partyjne nie 
zaostrzają się bynajmniej, że panuje raczej 
pod tym względem większe nawet, niż zwy
kle, umiarkowanie. Prasa niemiecka ma 
szczególnie na myśli Księstwo.

Paka S c h 1 e s. Z t g. pisze wyraźnie, 
że to nie jest przypadkiem, że dzieje się to 
raczej widocznie według ułożonego p 1 a n u. 
Jako na dowód wskazuje Schles. Ztg. na 
sposób, w jaki pismo nasze zareagowało na 
znane artykuły Dziennika Pozn., witające 
w nowym naczelnym prezesie „wielkorząd
cę” Księstwa Poznańskiego. Powiada Schles. 
Ztg., że odpowiedź pisma naszego była bar
dzo stanowczą, dobitnie charakteryzującą 
zasadniczą różnicę w sposobie politycznego 
myślenia między obozem demofcratyczno-na- 
rodowym a konserwatywnym. Mimo to z 
kwestją tą załatwiono się w kilku artyku
łach, a zatargu nie przeniesiono bynajmniej 
na grunt ruchu wyborczego.

Trzeba przyznać, że Schles. Ztg. wczu- 
wa się wcale nieźle w sytuację polityczną. 
Pragnęlibyśmy tylko zauważyć, że z owymi 
artykułami Dziennika Pozn., niewątpliwie 
nadesłanymi, nie należy utożsamiać całego 
obozu konserwatywnego. Konserwatywne 
skrzydło społeczeństwa naszego, tak, jak je
go ognisko: Kasyno Obywatelskie, nie jest 
jednolitym, przeciwnie, ma liczne odcienia, 
począwszy od politycznie i społecznie umiar
kowanego, a skończywszy na bardzo skraj
nym. Nic to zresztą dziwnego: dokoła To
warzystwa demokratyczne - narodowego 
grupują się również czynniki nie zupełnie je
dnolite. Sądzimy, że nie wszystkie żywioły 
konserwatywne całkowicie solidaryzują się 
ze wspomnianymi artykułami Dziennika Po
znańskiego, choć przewodnia ich myśl od
powiada niewątpliwie tendencji politycznej 
ogółu konserwatywnego.

O ile po stronie konserwatywnej spoty
kamy się z objawami — naszym zdaniem — 
politycznie ujemnymi i zdolnymi sprowadzić 
politykę naszą narodową na błędne tory, 
występowaliśmy i występujemy przeciwko 
nim zawsze otwarcie i stanowczo. 
Tak było i w danym wypadku. N i e zna
czy to wszakże, byśmy kierunkowi konser
watywnemu zasadniczo odmawiali ra
cji bytu w społeczeństwie.

Przeciwnie; zawsześmy wyraźnie i 
szczerze głosili, że żywioły konserwatywne 
winny się na podstawie politycznej tak sa
mo zorganizować, jak demokratyczne, by

Z ziemi kaszubskiej.
I. Oksywie.

Malownicze wioski kaszubskie rozścieliły 
się wśród jarzębin ponsowych. na tle ciemnych 
sosnowych borów, Żyją życiem odrębnym, 
swoim własnym, zda się, zapomniane od świata, 
odcięte od gwaru.^Stopy ich piasczyste obmy- 
inywają ciche, pokorne zazwyczaj wody zatoki, 
jesienią zato burzliwe, wdzierające się na ląd, 
ty chytrze unieść pas ziemi w głębinę morską.

Świat tu dziwnie odmienny, jakieś odrębne 
nosi piętno. Przyroda w łagodne ubrała kolory 
piaski nadmorskie, faliste wzgórza, a całość o- 
wiała urokiem melancholii. Może dlatego szcze
gólniej jesień święci tu swe panowanie, kiedy 
rozgorzeją purpurowe jarzębiny, zakwitną wrzo
sy, mgły snują się przejrzyste, a wicher hula, 
szaleje, zgina ze świstem dumne głowy sosen, 
targa niemiłosiernie warkoczami brzóz, nie da
ruje drobnym liljowym dzwonkom polnym, aż 
znienacka wzniesie tumany sypkiego piasku 
morskiego.

Typową wsią kaszubską, pełną prostoty i 
czaru, różowych malw i chat pobielanych jest 
Oksywie, położone na urwisku piasczystym

obydwu kierunki, posiadając kadry zorgani
zowane, cele wyraźne i kierownictwo powa
żne, stanowiły prawdziwie kulturalne 
w społeczeństwie czynniki polityczne. Pier
wotnie trudno było sic do tego konserwaty
stom przekonać, bo przez dziesiątki lat wy
chowywano ich w fałszywych poglądach, 
jakoby wyznawanie przekonań partyjnych 
było w naszych warunkach grzechem i mu
síalo wieść do bezustannych walk bezwzglę
dnych i rozbicia. Temu przeciwstawiliśmy 
twierdzenie, że poważne stronnictwa nie na 
to się organizują, by wszędzie i zawsze sta
czać wojnę, mniejsza o to, czy walka jest po
trzebną i konieczną, czy też nie, że raczej 
takie stronnictwa poważne uważają sobie 
za swój obowiązek narodowy d y skuto- 
w a ć z przeciwnikami, gdzie tylko dysku
sja jest możliwą, szukać z sytuacji p o k o - 
j o w e j drogi wyjścia, gdzie pokojowego 
załatwienia kwestji nie potrzeba opłacać od
stępstwem od zasad i przekonań, —- a goto
wać się do rozpra w y z przeciwnikami 
wówczas dopiero, gdy walka okaże się 
rzecz y w iście potrzebną.

Pogląd nasz miał po stronie konserwa
tywnej pierwotnie bardzo niewielu zwolen
ników; liczba ich wszakże rosła i rośnie sta
le. Dzisiaj jest już stosunek Towarzystwa 
demokratyczno-narodowego do miarodaj
nych czynników konserwatywnych i naod- 
wrót ten, że obiedwie strony u z n a j ą w z a- 
j e m n i e rację bytu strony przeciw
nej, że dyskutują ze sobą przez swych 
wysłanników i dążą w ważnych chwilach do 
stworzenia zgodnej platformy po
litycznej, możliwej do przyjęcia dla o- 
bu stron i dla całego społeczeństwa.

Podobnie rzecz ma się i obecnie, wobec 
zbliżających się wyborów paría
me n t a r n y c li. Jest po obu stronach u 
czynników kierowniczych dobra wola i chęć 
przeprowadzenia akcji przedwyborczej na 
podstawie kompromisowej. Sprawa 
musi oczywiście dojrzeć, i to w miarodajnych 
kołach wyborczych, które mają w odnośnych 
powiatach i okręgach głos decydujący. Od- 
dajemy się wszakże nadziei, że kierownicze 
czynniki wyborcze uznają dążenie do kom
promisu, obejmującego cale Księstwo, za słu
szne i ze swej strony poparcia godne.

Jeżeli tak się stanie, będzie społeczeń
stwo mogło tym bardziej wytężyć siły do 
energicznej walki z wrogiem z e w ii ę t r z- 
n y m, co potrzebnym jest wszędzie, a od 
czego w zagrożonych okręgach zależy 
wprost, czy uratujemy dotychczasowy swój 
stan posiadania, czy też wyjdziemy z walki 
ze zmniejszoną liczbą mandatów.

Rudzkimłyn pod Tucholą zagrożony. Piszą 
nam z Prus Zachodnich:

P. Iwicki, który kupit Rudzkimłyn od p. 
Spitzy, układa się ,z niejakimś Janowitzem z

wysoko nad morzeni. Widok cudny, rozległy. 
O strome, walem kamiennym obramowane 
brzegi rozbija się fala rytmicznie. Odtrącana 
przez głazy, powraca nieustannie, łakomie kie
ruje się ku piasczystej ławie, starając się we
drzeć w prastarą swą ongi siedzibę. Daremnie. 
Wyschnięte dziś łorzysko morskie pokryło się 
rozległym torfowiskiem, przeciętym gdzienie
gdzie niewielkim polem ziotego łubinu, szmatem 
łąki, na której pastuch pasie bydło „księdzowe“. 
W pośrodku wije się poprzez nizinę strumyk. 
Na nim most prawdziwie polski, niedbały, o za
łamanych poręczach wiedzie drogą polną, strze
żoną przez wierzby, raz poraź przez odwieczne 
dęby, ku Gdyni, niegdyś dziedzictwie możnego 
rodu Bussocińskieh.

Nad tą równinią, nad w jej nizinach położo
ną Gdynią króluje z wyżyn swych Oksywie, 
stara kiedyś osada o zamierzchłej przeszłości. 
Dziś serce jej tworzy ukryta wśród lip figura 
Matki Boskiej z napisem „Zdrowaś Marja“, 
dworek proboszczowy w cieniu orzechów i ko
ściółek otoczony cmentarzem. Kościół ten naj
starszy na kaszubskim brzegu, niszczony przez 
ogień, niewiele z dawnych zachował pamiątek, 
zato przyozdobił się cudnym otoczeniem.

Niemieckiego Cekcyna o sprzedaż swego pięk
nego majątku. Przed niedawnym czasem za
mierza! p. iwicki sprzedać 300 mófg ziemi, lasu 
i ląk fiskusowi. Sprzedaż nie doszia do skutku. 
Feraz zamierza sprzedać cały Rudzkimłyn 
niemcowi — kosznajdrowi.

Oby obywatelstwo okoliczne wpłynęło na 
p. iwickiego, ¡by odstąpił od niecnego zamiaru 
zaprzepaszczenia pięknego szmatu ziemi pol
skiej.

S w ó j.

Strata ziemi. Pan Ś w i d e r s k i, gospo
darz z Ż e g r z a, sprzedał z swej roli, sięgają
cej pod Starołękę, 17 mórg ip. Reg er o w i, 
właścicielowi znanej fabryki mydła. Znów bez 
potrzeby przeszedł szmat ziemi ojczystej w 
obce ręce.

Na okręg kartuzko-wejherowski wysuwa 
Niemiecko-narodoiwe Towarzystwo wyborcze 
kandydaturę radcy szkolnego Schreibera z 
Wejherowa.

Na okręg raciborski stawia Niemieckie Pa- 
tryjotyczne Towarzystwo wyborcze kandyda
turę syndyka lantsziaftowego Ludki e go.

W Katowicach zawierają centrowcy przy 
wyborach do R a d y miejskiej sojusz z li
berałami i ¡wolnomyślnymi. Zeszłym razem 
bili się z nimi na ostre, idąc razem z polakami. 
Przeniesiono nawet szereg urzędników-katoli- 
ków za głosowanie na kompromisową listę cen- 
trowo-polską, co spowodowało interepelacje w 
Sejmie i Parlalmencie. Dzisiaj inaczej. ¡Nic to 
(wszakże nie szkodzi. Przeciwnie; wpłynie do
datnio na postawę ludu polskiego przy wybo
rach do Parlamentu.

Rozporządzenie ks. kard. Koppa wydaje
owoce: księża centrowi zaczynają śmiało wy
stępować przeciwko przemawiającym w iich pa
rafiach księżom-posłom polakom. Zmusiło to 
posła ks. Br,an dysa do złożenia następujące
go oświadczenia:

Dowiedziałem się z wiarogodjiego źró
dła, że na wiecu centrowym w Markowicach 
z ust kapłana padło słowo, że „dziś będzie 
was cudzy ksiądz podburzał”. Siłowo „pod
burzać’, po niemiecku: „hetzen”, można tylko 
rozumieć w znaczeniu ¡złym. Zarzut taki od 
siebie stanowczo odeprzeć ¡muszę. Ubole
wam nad takim orzeczeniem kapłana, gdyż 
ono szacunku dla księży u ludu nie podnosi.

K s. B r a n d y s, proboszcz i poseł.

Hrabia Oppersdorff, przeciwko któremu, 
jak o tym donosiliśmy, oświadczyła się więk
szość Zjazdu mężów zaufania ślązkiej partji cen
trowej we Wrocławiu, ma zostać pozbawiony 
mandatu swego do Parlamentu w okręgu kłodz
kim. Oficjalne sfery centrowe chcą tam w miej
sce jego postawić na kandydata adwokata 
H e n s c li 1 a, który uchodzi za „prawą rękę“ 
głównego przywódcy Centrum śląskiego Por- 
scha.

Do Izby panów odbędą się wybory, spowo
dowane śmiercią Józefa Kościelskiego, w sobo
tę, dnia 28. października o godzinie 1. po połu-

Tam w dole szumią dusze 
Z pianą rąbią krej,
'Fu w górze płaczą zwosze 
Na grobów cechy rej.

Tu koścółk między groby 
Jak wdowa wtula sę,
A płoszczem go żałobę 
Okrywo z morze mgła.

Śliczna piosenka kaszubska . oddaje prze
dziwnie nastrój jaki wieje z tego żałobnego u- 
Stronia. Kościół ten naprawdę wtulił się między 
groby i krzyże, które okalają go i .schodzą na 
dół po górzystym stoku. Cmentarzyk iście 
polski pełen rozsianych brzóz i jarzębin, pol
nych bratków i rezedy. Na krzyżach polskie 
napisy, nazwiska nasze. Spoczywa tu Joachim 
Kriipka, proboszcz Oksewski. urodzony 1808 
roku. Barbara Dorsz z Dembogorza, Elżbieta 
Wojewódka, Franciszek Nowe z Pogórza, Mar- 
cjanna Paczula, łan Willma, obywatel z Pier- 
woszyna,, Jan Mroch abywatel z Kossakowa, 
Dorota Borska ur. Malewska, Elżbieta Skierez 
i wielu, wielu innych rodowitych kaszubów. 
Pod nazwiskami pobożne westchnienie, nieraz

dniu w Bydgoszczy. Niemcy zamierzają głoso
wać na pułkownika Heydebrecka z Markowie. 
Obecnjr stosunek głosów przedstawia się w ten 
sposób, że zpośród 47 uprawnionych według 
wykazu urzędowego do głosowania jest 17 tylko 
polaków, a 30 niemców. W tej sprawie pisze 
Dzień. Pozn.:

Nie wiemy, czy lista polska jest kompletną. 
Osoby interesowane powinny przeto wnieść 
jak najprędzej reklamację, o iłe to jeszcze jest 
możliwym. Co do okręgu wyborczego, to opie
ra się on jeszcze na dawnym „obwodzie note
ckim“ ziemstwa (landszafty), który jest podsta
wą do wyboru członków Izby panów „z dawnej 
i ustalonej posiadłości ziemskiej“. Podług tej 
organizacji obejmuje „obwód notecki“ dwa o- 
kręgi, t. j. bydgoski i wyrzyski. Do okręgu byd
goskiego należą majętności, rycerskie powiatów 
bydgoskiego, szubińskiego i inowrocławskiego. 
Do wyrzyskiego należą Wyrzysk, Chodzież, 
Czarnków. Obydwa okręgi wybierają dwuch 
członków. Obecnie wchodzi w rachubę tylko 
okręg pierwszy.

„Wolnomyślne” Posener Neueste Ńąchrich-
ten poświięoaiją codopierp ¡zamkniętej wystawie 
wschodnio-niemiecikiej obszerny artykuł p. n. 
„Finale”. Czytamy tam między innymi, co na
stępuje:

Przy wystawie o pokładzie politycz
nym, .jak nią była poznańska, należy się li
czyć także z następstwami politycz
nym i. Nasz rząd państwowy jest zoriento
wany ,i widzi drogi i środki, ¡za pomocą któ
rych można o sięgnąć dalsze rezul- 
t a t y. Na pruskim wschodzie brak przede- 
wszystkiem ciągle ¡jeszcze rąk pracowitych. 
Dlatego musi pozostać nadal hasłem: ko
lonizacja we w n ę t r z n a....

A o kilkanaście ¡wierszy dalej piszą Pos. 
Neueste Nachr.:

Im bardziej mieszkalnym staje się wschód, 
tym silniej przykuje żywioł nie
miecki d o s ¡w ej gleb y. Pod tym 
względem upłyniona wystawa oddała poważ
ny kawał usługi. Jak wrosła obywatelom 
poznańskim w serca, ¡tak, że koniec jej przy
jęto z wielkim ubolewaniem, to z drugiej stro
ny okazała innym miieszikańcom kresów 
wschodnich naocznie, że dziś ¡można już 
tutaj mieszkać i żyć znośnie. 

‘Wprawdzie walka narodowościowa rzuca 
cienie na to życie, a stosunki gospodarcze pe
wnych poszczególnych części domagają się 
głośno naprawy. Założeniem pod tym wzglę
dem jest dzielność mieszkańców, a co do tego 
dala wystawa ¡dowód istotnie. Teraz jest 
rzeczą państw a za pomocą swych 
środków siły te podniecać do coraz 
żywszego i pożyteczniejszego uwydatnienia 
Się w ‘powadze walki życiowej.

1 z tego wszystkiego przebija znowu wy
raźnie i niedwuznacznie, w jakim celu przystą
piono ze strony niemieckiej do tej ¡wystawy: 
chciano r z ą d o w i pokazać, że warto poprostu 
prowadzić nadal politykę g i e r m a n i z a - 
żacy j n ą a z drugiej strony było jej celem za
interesować cale N i e iii c y „pruskim wscho
dem”, ściągać ¡dotąd coraz więcej przybyszów, 
wykazawszy im za pomocą wystawy, „że dziś 
można już tutaj mieszkać i żyć znośnie”. Dziś 
przyznają to Pos. N. Nachr. bez ogródki, przed 
wystawą ¡to samo pismo sypało łatwowiernym 
polakom w oczy, że chodzi o dzieło nawskroś 
pokojowe, o cele tylko gospodarcze.

dwuwiersze pełne wiary nawet w nieśmiertel
ność uczuć ziemskich: „Miłość przez śmierć 
rozłączoną — łączą znowu niebiosa“.

Dwie wspaniałe odwieczne topole strzegą 
wejścia na cmentarz i szumią nad nim żałośnie

Tej żałobny chorale 
Organe morście grzmi;!
Aż z niebieścij powałę 
Ze żolu gwiozde drżą.

(Aleks. Majkowski)

11, Jastarnia.

Wioską-siostrzycą, choć nie na wzgórzach, 
nie wśród jarów zarosłych tarniną i głogiem, 
lecz tuż nad brzegiem morskim położona, jest 
wieś czysto rybacka i czysto kaszubska — Ja
starnia. i ona cała wśród jarzębin przesycona 
wonią sosen i siana., jaka płynie z pobłizkiej pa- 
życy (łąki) jest jako wieś-matka dla Wiosek o- 
kolicznych. Na jej cmentarzu pod prostymi 
krzyżami, na których przeważnie nazwiska 
rozgałęzionej rodziny Kąkolów i Konków, nie
raz tylko pod merktmi, t. j. znakami rybackimi.



i — co jeszcze podkreślać należy — Pos. 
Neueste.Nachr. radują się na ¡wspomnienie o ta
kich rezultatach ¡wystawy, sekundują w tym 
względzie dzielnie p. Rogowskiemu z Gniezna 
(żydowi),a ciągle jeszcze są u nas setki i ty
siące tych, co gotowi przysięgać, .że pismo to 
nietylko „sprawiedliwie” wobec nas usposobio
ne, ale wręcz „życzliwe i przyjazne”, bez mała 
gazeta polska ,tylko po niemiecku pisana.

Orzeczenie sądu na tle samowoli policyjnej.
Otrzymujemy następującą korespondencję:

W Suchej, w powiecie świeckim, w Pru
sach Królewskich, odbyto się dnia 9. kwietnia 
r. b. zebranie Towarzystwa Ludowego, na któ
re zaproszono jako mówców redaktorów Teskę 
z Bydgoszczy i ¡Forma ńskiego ,z ¡Pelplina. K'u 
końcowi zebrania wszedł na salę zastępca wój
ta, sekretarz leśniczy Kosenke i zażąda! o d 
t e d a k¡to r ów kart legi t ym aic y j n yc h, 
gdyż w przeciwnym razie towarzystwo będzie 
miafo przykrości z policją. Pp. Teska i For- 
mańsfei odmówili pokazania Kosenfciemu kart le
gitymacyjnych, gdyż tenże sam nie wylegity
mował się, kim jest i mimo zapytania nie wy
tłumaczył, na jakiej prawnej podstawie żąda 
przedłożenia legitymacji. Zastępca wójta ze 
złością opuścił .salę, a zebranie po odśpiewaniu 
pieśni: „Kto się w opiekę”, w spokoju zam
knięto.

Ów ¡Kosenke niezadowolony takim obrotem 
sprawy stawił wniosek karny przeciwko pp. 
Fr. Kulczykowi. M. Kulczykowi i A. Roszczy- 
niali jako członkom zarządu oraz przeciwko re
daktorom Tesce i Formańskiemu, . jako mów
com. Prokurator wytoczył śledztwo na podsta
wie par. 19. ust. 3. i 12. ustawy o stowarzysze
niach twierdząc, że zebranie było publiczne. 
Sąd okręgowy w świecili na mocy uchwały z 
dnia 6. października r. ib. odrzucił wniosek 
prokuratorii, stwierdzając, że w zebraniu brali 
udział członkowie ¡towarzystwa oraz dwaj wy- i 
mienieni mówcy. Ponieważ ostatnich na zebra- i 
nie zaproszono, przeto zebranie nie straciło j 
jeszcze wcale charakteru zebrania zamkniętego.

Wypadek powyższy dowodzi, że zawsze i 
wszędzie z całą energją winniśmy występować 
przeciwko samowoli ¡policyjnej.

Swój.

Co sądzą niemcy o dyskrecji kas rządo
wych. Berlińska Post, organ wszechiiiemców, 
Pisze w swym najnowszym numerze:

Jeżeli rząd Rzeszy i państwa ciągle zaleca, 
aby ludność zapisywała kapitały swoje w księ
dze długów Rzeszy lub państwa, przyczyni za
znacza wyraźnie, że władze podatkowe nie bę
dą otrzymywały żadnych informacji pod tyrn 
względem, to obywatel na podstawie takich o- 
świadczeń spodziewa się słusznie zachowania 
zupełnej tajemnicy o funduszach jego. W rze
czywistości jedńak nie wszystko jest pod tym 
względem tak, jak być powinno. O ile bowiem 
właściciele złożonych kapitałów Wydadzą pole
cenie, aby półroczne procenty, im wypłacano za 
pośrednictwem kas powiatowych, to w każdym 
poszczególnym wypadku o wypłaceniu procen
tów dowiaduje się rewizor kasy, będący najczę
ściej sekretarzem podatkowym, przy swej mie
sięcznej rewizji ksiąg kasowych.

Post żąda zmienienia takiego stanu przez 
odsunięcie sekretarzy podatkowych od urzędu 
kontrolera kasy i pisze dalej: „Sekretarz podat
kowy. chociażby nawet chciał zachować dy
skrecję, mimowoli nie może się oprzeć chęci 
wyzyskania wiadomości, jakie uzyskał jako 
kontroler kasy przy wymiarze podatku”. Wkoń- 
cu zaznacza Post, że osoby z niższych stanów 
właśnie z tych przyczyn bardzo rzadko zapisują 
swe kapitały do księgi długów państwowych, 
i nie dziwi się, że wolą się narazić na koszty 
przesyłki, aniżeli na nieprzyjemności, na jakie 
są narażone potyni przy sprawdzaniu ich de
klaracji podatkowych.

Rokowania w sprawie marokańskiej zosta
ły, jak już wczoraj w ostatnich telegramach do
nosiliśmy, w pierwszej swej części z a k o ń- ! 
czone i podpisane. Ta pierwsza część 
odnosi się do samego Maroka i reguluje prawa 
Francji i Niemiec w tym kraju. Jak się w szcze
gółach regulacja ta przedstawia, niewiadomo. 
W każdym razie Francja otrzymuje protek
torat nad Marokiem. Niemcy zastrzegają so
bie tylko pewne prawa gospodarcze, rezygnu
jąc zupełnie z wszelkich politycznych interesów 
w Maroku. Ten układ przedstay/iony także zo- I

jakiemi zmarły znaczył łódź, wiosła i narzędzia 
rybackie, śpią po trudach życia sami rybacy. 
Do jastarneriskiego kościoła płyną łodziami z 
okolic młode pary weselne.

Kościół ten zbudowano w pierwszej połowie 
XIX. wieku w miejsce małej kapliczki, fundowa
nej 1766 r. przez Urszulę Przebendowską, staro
ścinę pucką. Kto przejdzie jego progi staje por
wany nie bogactwem architektury, ani dzieł 
sztuki, lecz tą szczególna prostotą, właściwą 
tylko naszym kościółkom wiejskim. Odbija się 
w nim cała prosta, wierząca dusza ludu, który 
tylko w macierzystej swej mowie modlić się li
mie. Nad wielkim ołtarzem w witrażu Matka 
Boska, otoczona napisem „Bądź pozdrowiona“. 
Na obrusie haft: „Oto ciało moje — oto krew 
moja“. Na chorągwi „Witaj Gwiazdo morza“. 
Na konfesjonale wezwania do pokuty i żalu. W 
babnicy (kruchcie) wisi taniec śmierci, malujący 
znikomość uciech ziemskich, którym nieubła
gana śmierć kładzie kres. Straszna Kostucha 
zaprasza wszystkich, bez wyjątku, w śmiertelny 
taniec:

Szczęśliwy, kto z tego tańcu 
_ Odpocznie ® niebieskim szańcu —

stał do aprobaty Wydziałowi Ra'dy Związkowej 
dla spraw zewnętrznych, który się wczoraj ze
brał.

Druga część pertraktacji toczyć się teraz 
będzie nad kwestją kompensat, w szczegól
ności nad odstąpieniem Niemcom znacznej czę
ści terytorium Konga przez Francję. Tu jesz
cze niemałe trudności są do przezwyciężenia. 
Mianowicie we Francji odzywa się coraz wię
ksza opozycja przeciwko wszelkim jednostron
nym koncesjom terytorialnym. Dlatego rząd 
francuski domaga się od Niemiec w zamian za 
Kongo północnej części Kamerunu. Przeciwko 
temu szowinistyczna prasa niemiecka już dzisiaj 
podnosi głośny protest. Wobec tego rokowania 
niewątpliwie jeszcze długo.się przeciągną.

Socjaliści wnieśli trzy interpelacje w Parla
mencie, i to w sprawie rokowań marokańskich, 
drożyzny i nadużyć urzędników przy wykony
waniu ustawy o stowarzyszeniach i zgroma
dzeniach.

Sprawą opłat od żeglugi rzecznej zajmowa
ła. się w.e wtorek osobna komisja ¡Parłalmenttu. 
Znaczną większością głolsólw przyjęto wnioski 
kompromisowe, ¡na mocy których ¡utworzone 
być mają specjalne związki dla. regulacji rzek i 
budowy kanałów z prawem .pobierania opłat, a 
mianowicie Związek nad Wezerą i Związek 
nadłabski. Sumy, jakie iw ten ¡sposób ¡związki 
te osięgną, mają być użyte na -cele kanalizacji 
rzek: Renu, Menu, Nekary, 'Wezery i ¡Allery, 
Laby i Saab. Dalsze paragrafy zawierają prze
pisy organizacyjne. Obrady nad nimi odroczo
no do środy. Sekretarz stanu Delbrück oświad
czył, że tak Rada Związkowa ¡jak i kanclerz 
przykładają wielką ¡wagę .do tego, aby ustawa 
ta została jak najprędzej uchwalona przez Par
lament'.

Poznań wobec drożyzny.
Na wczorajszym posiedzeniu Rady miej

skiej zapadła jednomyślna uchwała, by do 
dyspozycji mieszanej komisji, składającej się 
z członków magistratu i Rady miejskiej, sta
wić 30 tysięcy marek celem przeciwdziałania 
klęsce drożyźnianej, panującej w Poznaniu.

Drożyzna, panująca w mieście Poznaniu, 
odbiła się głośnym echem na ¡wczorajszym po
siedzeniu Rady miejskiej, a obrady, mające na 
celu zapobieżenie fatalnym jej skutkom, przy
trzymały ojców ¡miasta na sali ratuszowej do 
godziny blizko pól do 10. Uchwala, jaka w tej 
sprawie zapadła, nie zapobiegnie — co do tego 
niema najmniejszej wątpliwości — chroniczne
mu charakterowi choroby drożyźnianej; należy
te wykonanie jej przyczyni się wszakże niewąt
pliwie do załagodzenia najgorszej nędzy, wdzie
rającej się już w progi licznych domów robotni
czych. Gmina jako taka uczyniła, co leżało 
w jej możności, uchwalając na zakupno podat
ków spożywczych, niezbędnych dla szerokich 
warstw ludowych, sumę 30 tysięcy marek, nie 
krępując przytym komisji, która sumą tą bę
dzie rozporządzała, żadnymi biurokratycznymi 
przepisami. Zdawano sobie przytym jasno spra
wę z tego, że — gdy owe 30 ¡tysięcy nie wy
starczą — trzeba będzie uchwalić na ten cel dal
sze pieniądze. Wobec konieczności szybkiego 
działania zbiera się komisja ta, w której skład z 
polaków prócz członka magistratu p. szambe- 
lana Cegielskiego ¡wchodzą z Rady miejskiej pa
nowie Offierski i Krause, już dziś rano, by za
rządzić to, co nagli najwięcej. Powtarzamy, że 
gmina uczyniła wszystko, co w danyrn razie 
można było zrobić, a wybrana ¡komisja starać się 
będzie niezawodnie o jak najspiesznlejsze j 
przyjście z ¡pomocą ofiarom obecnej drożyzny

Działalność gminy wszakże może wywrzeć 
skutek jedynie ¡doraźny. Chronicziności choro
by drożyźnianej zapobiec ¡może jedynie siła 
wyższa, ¡państwo. Co do tego wczorajsze ze
branie Rady miejskiej było zupełnie zgodne, a 
co więcej zebranie zgodne było co do tego, że

Nieszczęśliwy, kto z tego koła 
W piekło wpadłszy biada woła.

Cały kościółek utrzymany w tonie koloro
wym, jasnym a harmonijnym dziwnie wzrusza. 
Cóż dopiero, kiedy się cały zaniesie od pieśni 
błagalnych do niebios Królowej — jasnej Gwia
zdy morskiej i portu tonących tego ludu ryba
ckiego, skazanego na burzliwy żywioł wody.

Jastarnia rozbudowała się między dwoma 
wodami, na tak wąskim przesmyku, że w kilku 
dobrych minutaćh przebiega się wieś i staje nad 
otwartym morzem. Chaty rybackie, do któ
rych poprzytulały się chlewy sklecone ze sta
rych łodzi, porozrzucane są bez planu, groma
dnie. Siedzą przed nimi rybaczki, czyszczą i 
naprawiają sieci, a na pozdrowienia odpowia
dają „na wieki wieków“. W głosie ich serde
czność, chwytająca za serce. Mowa dziwnie 
śpiewna, pełna starych, czystych zwrotów. Kie
dy żagiel rozpięty wzywa do powrotu, żegnają 
nas jastarnianie: „Niech Pan Jezus prowadzi 
szczęśliwą dróżką“....

Aniela K o e h 1 e równa. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

środki, zarządzone dotychczas przez państwo, 
nie są absolutnie wystarczające, by przeciw
działać drożyźnie i 'skutkom jej na stałe. Zniże
nie taryf przewozowych, na kolejach pruskich, 
o czym referowaliśmy w tych ¡dniach dokładnie, 
nie usuwa bynajmniej palącej kwestji drożyź
nianej, łagodzi ją zaledwie w drobnej mierze. 
Tu powinno się państwo chwycić środków ra
dykalniejszych, sięgających głębiej do jądra 
przyczyn obecnej drożyzny. Jako na takie 
środki wskazywano w dyskusji ¡na przepisy, mo
gące uchronić bydło przed zarazą, na otwarcie 
granicy dla dowozu mięsa zagranicznego, rewi
zję obecnej polityki celnej, mianowicie co do t. 
zw. asygnacji wewozowych (Einfuhrscheine), 
umożliwiających właścicielom ich w przeciągu 
sześciomiesięcznym import takiej ilości zagra- 

I nicznego żyta, ¡owoców strączkowych i rzepa
ku, jaką oni wywieźli, — oraz na rozleglejsze za- 

• stosowanie ulg taryfowych przy przewozie resz
ty produktów spożywczych, nieobjętych dotąd 
ulgami. Wskazywano w dyskusji nawet na u- 
chwytne fakty, iż przedstawiciele partji agrar- 
juśzowski-ch, np. w Bawarii przywódca centro
wy poseł Hein, oświadczyli się za zniesieniem 
cet i za dowozem argieńtyńskiego mięsa.

Czy Prusy zgodzą się kiedykolwiek na po
czynienie kroków w tym kierunku, jest więcej 
niż wątpliwym. Miasta wszakże czynią próby, 
by przekonać rząd pruski o ¡konieczności rewi
zji stanowiska i zapatrywań rządu w tym kie
runku. Mianowicie ostatni Zjazd przedstawicie
li miast, jaki w ubiegłym miesiącu odbył się w 
Poznaniu, odiniósł się do rządu z petycją, wyra
żającą życzenie miast co do kierunku polityki 
gospodarczej.

Poniżej podajemy w streszczeniu przebieg 
obrad nad drożyzną na wczorajszym posiedze
niu Rady miejskiej:

Na wstępie zaznacza przewodniczący p. 
Płaczek, że w sprawie panpjącej w mieście na
szym drożyzny wpłynęły dwa wnioski i kilka 
petycji od organizacji robotniczych oraz mło
dzieży handlowej. Podczas czytania petycji 
dwucli posługaczy magistrackich wnosi na salę 
ku ogólnej wesołości kosz z 10 bochenkami 
chleba.

Jako pierwszy otrzymuje głos radny p. Ja
recki, który w długiej przemowie uzasadnia 
wniosek wolnoinyślnych, mający na celu zapo
bieżenie drożyźnie. Wniosek, a raczej ¡wnioski, 
gdyż jest ich dwa, brzmią:

„Ze względu na panującą drożyznę sta
li wiamy ■wniosek:

1) by ¡w rządzie Rzeszy i w ¡rządzie pru
skim poczyniono przedstawienia w sprawie 
tymczasowego zniesienia cet na artykuły 
pastewne i rozszerzenia ulg taryfowych dla

wszystkich artykułów pastewnych, oraz zni
żenia taryf również dla ryżu, kaszy i jagieł; 
by dalej ułatwiono dowóz bydła i mięsa z ¡za
granicy przy zastosowaniu odpowiednich 
środków bezpieczeństwa przeciw wniesieniu 
zarazy;

2) by gmina miejska podjęła ¡się sprowa
dzania ziemniaków i ryb morskich celem od
dawania ich ludności niezamożnej po cenie ko
sztów”.

(10 podpisów).

„Ze względu na ¡panującą drożyznę sta
wiamy wniosek o spowodowanie magistratu, 
by: w czasie trwania drożyzny żonatym ro
botnikom i rzemieślnikom, stojącym z mias
tem w trwałym stosunku roboczym, udziela
no ziemniaków i węgli jako dodatku drożyź- 
raianego, -i «w tym ¡celu zażądano odpowiednie
go kredytu od zebrania Rady miejskiaj.

(10 podpisów).

Mówca wskazuje na mocy danych statystycz
nych, że we wrześniu ceny produktów spożyw
czych doszły do niebywałej wysokości. Żyto 
z 14,06 rnk. w roku ubiegłym doszło do ceny 
17,36 mk.; ziemniaki z 3,20 na 7,26 mk.; nie
mniej podwyższyły się znacznie ceny mięsa z 
wyjątkiem wieprzowiny. Wskazawszy dalej 
na przyczyny drożyzny, polemizuje mówca ze 
zdaniem ministerstwa pruskiego, że państwo u-

JKaty feljeton.
Neofobja. Znany przyrodnik i publicysta, 

Julian Ochorowicz, ogłosił w Słowie Pol
skim szereg artykułów p. it. „¡Neofobja”, ironi
zujących i analizujących strach wszelakiej pa
tentowanej uczo-ności przed nowymi odkrycia
mi, ideami i pomysłami w ¡dziedzinie wiedzy 
przyrodniczej. ¡Przy tej sposobności Ochoro- 
wticz poddaje surowej krytyce zjazdy przyrod
nicze, odbyte różnymi czasy w' Krakowie i 
Warszawie, na których ujawniała ¡się wyraźna 
niechęć przeciw pjonierom nowych dróg w na
uce i ¡widoczne było forytowaniie jednych u- 
czestników zjazdu na niekorzyść innych. Ocho
rowicz przemawia ¡wreszcie za zwoływaniem 
zjazdów .filozoficzno-przyroidniczych ¡i proponu
je dla nich zmiany następujące w regulaminie j 
kongresowymi.

¡1) Cenzurę referatów znosi się. (Na oistait- 
nlm zjeździe psychologiczno-lekarskim ¡w War
szawie odrzucono referaty prof. ¡W. Lutosław
skiego' i dr. A. Wróblewskiego, a po moim ¡chcia
no nie dopuścić dyskusji, co 9ię zresztą nie 
udało.)

2) Znosi się również prawo układania zgóry. |

czyniło wszystko, co leżało w jego mocy, przeż 
wprowadzenie ulg taryfowych, a że resztę u- 
czynić powinny grniny. Zdaniem ministerstwa 
winien jest obecnej drożyźnie handel pośredni
czący, a w mocy gmin leży wywarcie presji na 
tych pośredników, uniemożliwiającej im pod
rażanie produktów spożywczych. Mówca 
wykazuje, że gminy takich środków ze wzglę
dów etycznych stosować nie mogą, że wszakże 
państwo powinno mieć więcej względów na 
konsumentów. Nad zmianą polityki celnej 
mówca nie chce się rozwodzić ze względu na 
to. by nie budzić wątpliwości politycznej natu
ry, a w walce z drożyzną powinni wszyscy być

I jednomyślnymi. Przyznaje zresztą, że Poznań
skie, jako dzielnica przeważnie rolnicza, może 
mieć faktycznie prawdziwy interes w zacho
waniu ceł. W możności gminy leżą jedynie takie 
środki, jak sprzedaż tanich ryb morskich, zie
mniaków itp., przyczym gminom przysługują 
specjalne ulgi taryfowe.

Następnie dr. Landsberg dowodzi, że spe
cjalne ulgi przyznać należy dia żonatych robo- 

[ tników miejskich, apelując również do praco
dawców prywatnych, by i oni starali się pod- 

| wyższyć zarobki swym robotnikom, ze względu
na obeemj drożyznę.

Nadburmistrz dr .Wilms stawia wniosek o wy
bór komisji, która natychmiast zabierze się do 
pracy w myśl powyższych wniosków. Zazna
cza, że z pewnej posiadłości Komisji Koloniza- 
cyjnej otrzymał magistrat ofertę na dostawę 
ziemniaków po 2,50 mk. za centnar przy od
biorze 3000 centnarów. Zadaniem komisji bę
dzie poczynienie wszystkich kroków praktycz
nych celem dopomożeriia wszystkim dotknię
tym drożyzną — w danym razie nawet przez 
sprzedaż ziemniaków poniżej ceny kosztów 
własnych.

W długim przemówieniu wykazuje nastę
pnie dr. Franke, kierownik miejscowego urzędu 
statystycznego, o ile zdrożały we wrześniu 
w roku bieżącym najważniejsze artykuły spo
żywcze, jakimi żywi się głównie ludność. Co 
do chleba, to ceny jego wahając się pomiędzy 
UL—16% fen. za funt, są na ogół normalne. 
Mleko zdrożało o 2 fen. Ponieważ średnia ro
dzina robotnicza spożywa rocznie przeciętnie 
5000 litrów, kosztuje ją mleko w roku o 10 mk. 
więcej. Tak samo wylicza, że na masło wydaje 
rodzina robotnicza w roku przy cenach obe
cnych 21 mk. więcej, na ziemniaki 14,50 mk., na 
jaja 3,90 mk. więcej. Na cztery te najważniej
sze artykuły spożywcze wydaje zatym rodzina 
robotnicza w roku więcej o 49,40 mk. Jest on 
zdania, że środki, jakich użyć zamierza magi
strat okażą się niedostateczne. Radzi on wy
wrzeć przedewszystkiem na rzeźników nacisk, 
by oni ceny mięsa obniżyli.

Członek magistratu p. Ldhning przemawia 
z temperamentem za zniesieniem ceł i za ze
zwoleniem na dowóz mięsa zagranicznego. 
Popiera poza tym projekt dr. Frankego.

Radny p. Fischer zwraca się przeciw wno
szeniu polityki w obrady i polemizuje z p. Ja
reckim.

Radny nasz p. T r ą m p c z y ii s k i zazna
cza wśród ogólnej wesołości, że wyjątkowo 
godzi się na zdanie p. Fischera, by do dyskusji 
nie mieszano kwestji politycznych. Zwraca się 
przeciw próżnemu dyskutowaniu nad tematami 
czysto teoretycznymi, bo to do niczego nie do
prowadzi. Energiczne działanie komisji, mają
cej do dyspozycji 30 tysięcy, — to najlepszy 
w naszych warunkach środek przeciw dro
żyźnie.

Dalej przemawiają jeszcze panowie 
Kuttner, Brodnitz, ponownie nadburmistrz, 
prof. Karwowski, zapytując, co magistrat 
poczynił na interpelację polskiego Koła radzie
ckiego w sprawie stosunków zarobkowych ro
botników miejskich, dr. Hartwig, Ldhning, dr. 
Franke, ponownie Brodnitz, występując z hu
morem przeciw przedłużeniu obrad, O f f i e r- 
s k i, żądając uchwalenia 50 tysięcy, i Jarecki.

Wniosek uchwalono tak, jak zaznaczyliśmy 
wyżej. Do komisji weszli z polaków pp. Offier
ski i Krause.

porządków dziennych (¡przyczym nieraz refera
ty źle ¡widziane ¡umieszczą się ma końcu, żeby 
przy nawale innych odpadły).

3) Referaty mają być ¡zapisywane chrono
logicznie dla ¡każdej sekcji według daty zgło
szenia i w tyrn porządku przedstawione prze
wodniczącemu, którego wybiera się, choćby 
tylko -przez aklamację, ale zawsze wybiera się 
fia ¡każde, posiedzenie osobno. (Tak miało być, 
ale nie ¡zawsze tak bywa; niektóre bowiem oso
bistości wyobrażają sobie, że ¡stałaby się dziura 
w niebie, gdyby odstąpiły od przewodniczenia 
— co dzieje się z uszczerbkiem urozmaicenia 
kierńnku dyskusji).

4) Dwudziestominutowy czas trwaniu refe
ratów obowiązuje żarówko uczonych ze śtano- 
wsikieim, jak uczonych bez stanowiska. (Na osta
tnim bowiem zjeździe niektórzy z pierwszych 
wykładali dłużej niż godzinę ¡i nikt ¡ich nie re
flektował, chociaż właściwie nie mieli nic do 
powiedzenia.)

5) Zaznaczyć zgóry — chociaż bez uprzed
niej kointroli — iż na zjazd ¡mają być zgłaszane 
tylko referaty ¡nowe, oryginalne, a nie proste, 
bezkrytyczne i kompilacje. Gdyby przewodni
czący zauważył, iż 'taki jest ¡charakter referatu, 
będzie 'Obowiązany ¡zażądać ¡wyjaśnienia od pre-



Wojna wfosko=turecka.
Kobiety tureckie wobec wojny.

Konstantynopol, 12. października. 
Komitet kobiet tureckich wydal gorącą odezwę 
do ludności z wezwaniem do stawienia oporu 
barbarzyńskiemu najeźdźcy aż do ostateczności.

Zapał wśród turków. i
Konstantynopol, 12. października. 

150 oficerów marynarki zgłosiło się do wielkie
go wezyra i ofiarowało się przedrzeć do Try- 
polisu, aby zagrożonym przez Włochów maho
metanom udzielić wskazówek co do dalszego ■ 
stawienia oporu „dzikim wrogom“.

Saloniki, 12. października. Według urzę- ’ 
dowego doniesienia dwa włoskie pancerniki ; 
zbliżyły się dzisiaj do wybrzeży w blizkości ł 
Prevesy i usiłowały wysadzić na ląd część ’ 
załogi. Z fortecy rozpoczęto strzelać do okrę
tów, które odpowiedziały strzałami, poczyni od
płynęły w niewiadomym kierunku.

Pośrednictwo w zatargu włosko-tureckim.
Car ogród, 12. października. Późnym 

wieczorem nadeszły wczoraj dalsze odpowiedzi 
mocarstw na ostatnie zapytanie rządu tureckiego 
co do możliwości pośredniczenia w zatargu z 
Włochami. W odpowiedziach tych zawarte jest 
wezwanie Turcji do podania zasadniczych wa
runków, pod którymi mocarstwa mogłyby się 
podjąć akcji pośrednictwa pomiędzy Turcją a 
Włochami. Gdyby Turcja padała dokładnie, ja
kie przywileje lub jakie rekompensaty chce od-

Włochy a rokowania pokojowe.
P z y m, 12. października. P o tp o 1 o Ro

mano ogłasza urzędowy komunikat, stwier
dzający z całą istanoiwczolscią, że nie może być 
mowy o nawiązaniu rokowań pokojowych, za
nim nie nastąpi zupełna okupacja Trypolisu. 
Wówczas dopiero Włochy mogą wejść w roko
wania, ożyto bezpośrednio z Turcją, czy też za 
pośrednictwem mocarstw, malturalnie na tej za
sadniczej podstawie, że Turcja uzna prawo wła
sności Włoch do Trypolisu.

Turcy wymordowali robotników włoskich.
Aleks a n d r j a, 12. października. Do

tychczasowy konsul włoski w Hodeida Sola, po,- 
daje do wiadomości pogłoskę, że turcy wymor
dowali kompanię robotników, składającą się z 
20 łudzi, zatrudnionych w warsztatach kolejo
wych w Hedschas.

Wezwanie do „wojny świętej”.
Saloniki, 12. października. Komitet 

mlodoturków w Trypolisie wysłał do komitetu 
centralnego telegram z żądaniem natychmiasto
wej pomocy, przyczyrn nadmienia, że arabowie 
z wojną się jeszcze nie pogodzili, żołnierze tu
reccy trzymają się dziielnie; Komitet centralny 
przyrzekając pomoc, 'wezwał komitet tryipolitań- 
ski do proklamowania ^świętej wojny”.

Mazurzy — nie polakami.
W berlińskim bezpartyjnym dzienniku Der 

Tag pojawił się artykuł, którego autor, Kurd 
v. S t r a n t z stara się przekonać czytelników 
o tym, że mazurzy to nie polacy, lecz spolszcze
ni praniemcy, że kraj mazurski to prastara zie
mia niemiecka, że więc czas największy, by ma
zurom przypomnieć ich prawdziwe pochodzenie 
i zapobiec zupełnemu ich spolszczeniu. Nie za
mierzamy oczywiście polemizować z p. Strant- 
zem, Podajemy raczej wywody jego dla infor
macji Czytelników, by wiedzieli, w jaki sposób 
urabia się niemiecką opinję:

W obwodach regiencyjnych olsztyńskim i 
gąbińskim żyje 25 000 mazurów, którzy dotych
czas uchodzili za ewangielików-polaków, którzy 
jednak zawsze byli lojalnymi prusakami i nie u- 
legali wielkopolskim podszczuwaniom. Ciekawą 
było rzeczą, że uczony polski, dr. Kętrzyński ze 
Lwowa, na podstawie studjów, archiwalnych w 
Królewcu, usiłował dowieść rzekomo czysto pol
skiego pochodzenia mazurów, czemu też potulny 
niemiecki Michałek uwierzył, ponieważ oni obe
cnie rzeczywiście mówią narzeczem polskim. 
Niemiecki uczony (dr. Dohring, w dziele „O po
chodzeniu mazurów“) zbadał w przeciwieństwie 
do bardzo subiektywnych i narodowo zabar
wionych badań twierdzenie o polskim pochodze
niu dzisiejszych mazurów i doszedł do niespo
dziewanego' wyniku, że wśród mazurów istnie
ją liczne żywioły niemieckie i staro-pruskie,

legienta, a względnie zapytać zebranie, czy 
chce go słuchać w dalszym ciągu. Uniknie się 
w ton sposób nadmiernej ilości referatów, za
bierających czas, przeznaczony na dyskusję rze
czy nowych.

6) Wykłady dłuższe, a mianowicie trwające 
trzy kwadranse, mogą być dopuszczone wyjąt
kowo, na wniosek umotywowany któregokol
wiek z członków, przyjęty w głosowaniu.

7) Główny nacisk kładzie się jednak nie nu
wykłady, lecz na dyskusję, w celu wszech
stronnego oświetlenia kwestjii i przetrawienia 
jak największej liczby sprzecznych zdań. W 
tym celu zgłoszone tematy mają być jak naj
wcześniej publikowane w pismach codziennych, 
w celu przygotowania się członków do dys
kusji. Ł;

• 8) Wszelkie dłuższe niż kilkuminutowe mo
wy powitalne i 'dziękczynne znosi się, jako nie 
należące do celów zjazdu, a telegramy krajo
we. tj. wogóle polskie (nadsyłane po większej 
części tylko dla reklamy własnej), nie mają być 
odczytywane. lecz 'tylko drukowane w dzienni
ku zjazdu. Natomiast możnaby zaniechać dru
kowania na przyszłość w tymże dzienniku czę
stochowskich wierszy „Zielonego Balonika”, o- 
raz tytułowania na kartach członków zjazdu 
„jaśnie wielmożnymi”.

które spolszczone zostały w czasie panowania 
polskiego tak samo, jak niemieckie pierwotne 
nazwy miejscowości pomimo panowania niemie
ckiego obecnie noszą płaszczyk polski'.. Przy- 
tym przyznaje on jeszcze przy badaniu nazwisk 
miejscowości i osób możliwość, że w niektórych 
przypadkach nie można już obecnie stwierdzić 
czegoś pewnego.

Pan Strantz nie podziela tego zdania, uwa
ża raczej spolszczenie za znacznie dalej idące, 
aniżeli przypuszcza dr. Döhring, mając na uwa
dze spolszczenie niemieckich „bambrów“ w Po
znaniu.

Niestety — pisze dalej p. Strantz — ducho
wieństwo niemiecko-ewangielickie popierało po- 
lonizację tak samo, jak zresztą także na Śiązku 
i dziś jeszcze zwłaszcza w Wielkopolsce i za
pobiegło ponownemu zniemczeniu. Zaledwie po
łowa dzisiejszych mazurów składa się z niem- 
ców i wcielonych do Niemiec mazurów, którzy, 
jak wiadomo, są słowianami.

Na dowód tego przytacza autor kilka przy
kładów spolszczenia staroniemieckich nazw 
miejscowości z czasów krzyżackich: np. Knap- 
penay zmieniono na Lapienus, Zeelust na Salus- 
ken, Rademan na Radomin. Bartuschdorf na 
ßartoschken, Grabau na Grabowken, Jäitbude 
(Jagdbude) na Jaybutten, Schilden na Skudagen. 
Łreitagisdorf na Piontken, Dorrepeter (Dürre 
Peter) na Piotrowitz, Gutfeld na Sokolo,

W dalszym ciągu porównuje autor stosunki 
mazurskie ze stosunkami w zachodniopruskiej 
ziemi chełmińskiej, „która wskutek dłuższego 
bezpośredniego panowania polskiego dłużej wy
stawioną była na niebezpieczeństwo spolszcze
nia, gdzie się także odnośne stare wschodnio- 
prusko mazurskie nazwy miejscowości spotyka 
w polskim zamaskowaniu. Wprawdzie w ziemi 
mazurskiej staroniemieckie brzmienie bardzo 
często jest niejako zlitwinizowane: Bolman na 
Bolleinen, Döhlau na Działowo (pow., toruński), 
i Dylewo (pow. wąbrzeski), Grieben na Grzy
wno (tor.) i Grybno (chełm.), Heeselicht (nazwi
sko rycerza zakonu krzyżaków) na Leszcz (po
wiat tor.), Morken na Mirakowo, Michelau na 
Michałki, Orlau na Orłowo, Reichenau na Rych- 
nowo, Schleppeiinsdorf na Szczupliny, Schippels- 
dorf na Czappein lub Czaplinki itp.

Jest to hańbą dla administracji pruskiej — 
oburza się p. Strantz — że pomimo świadomej 
celu polityki wschodnich kresów już dawno nie 
przywróciła spolszczonych niemieckich nazw 
miejscowości w ziemi chełmińskiej!

. Znamiennym jednak jest, ciągnie dalej pan 
Strantz, że w rzekomo polskim kraju mazurskim 
utrzymały się stare niemieckie nazwy miejsco
wości. Z tych faktów powinniśmy jednak wy
ciągnąć wniosek praktyczny, że mazurów jako 
po większej części spolszczonych ńiernców (ver- 
polte Deutsche) niusimy jak najrychlej znowu 
zniemczyć (eindeutschen). W nadreńsko-west- 
falskim obwodzie przemysłowym mają przede
wszystkiem duchowni niemieccy obowiązek 
przysłużenia się sprawie pod względem narodo
wym. nie zaś czasem w fałszywym pojmowaniu 
rzekomego polskiego pochodzenia mazurów 
podtrzymywania w tej mieszance szczepowej 
wielkopolskiej narodowości przez polskie kaza
nia i naukę polską u dzieci, którego to grzechu 
dopuścili się niemieccy duchowni na Litwie.

Ostatnia rezolucja Kala Fslskiep 
we Wiedniu.

Przed kilku dniami podaliśmy w całości re
zolucję Kola Polskiego w Wiedniu, przyjmującą 
sprawę budowy kanałów za rzecz jakoby doko
naną i wypowiadającą na mocy tego stanowisko 
Koła wobec rządu. Obecnie Słowo Pol
skie otrzymuje z kół parlamentarnych nastę
pujące uwagi:

Blok sili się, aby politykę jego w kraju jak 
najprędzej przejrzano i zrozumiano. Po pierw
szej uchwale służalczej w stronę namiestnika, 
zapadłej w lipcu, powziął na pierwszym zaraz 
posiedzeniu Kola Polskiego w sesji jesiennej u- 
chwałę wotującą zaufanie rządowi i oddającą 
Kolo Polskie w służbę rządu na czas nieograni
czony. ,

Powodem formalnym była pewna, niewąt
pliwa zresztą, przychylność prezydenta mini
strów dla sprawy kanału naszego; powodem i- 
stotnym chęć przywódców bloku przypodobania 
się wysokim sferom na przypadek rekonstrukcji, 
o której się coraz więcej mówi.
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9) Znosi się również zbyt kosztowne przy
jęcia z obowiązkową wystawą fraków i orde
rów, a część wyrzucanych na te przyjęcia pie
niędzy obraca się na konkursy naukowe dla 
prac oryginalnych.

10) Uchwały powzięte w sekcjach — o ile 
mają być‘oigloszone w imieniu całego zjazdu — 
podlegają glosowaniu na zgromadzeniu ogól
nym.

W ten sposób — kończy Ochorowicz — u- 
szczuplonoby zakres szopki i —neofobji.

O „Słownik języka polskiego”. Mniejiwięcej 
przed stu kity, w r. 1811.. ukazała się część dru
ga tomu li. Słownika języka polskiego, opraco
wanego przez Lindego. Z powodu ukazania się 
tego tomu ówczesna Gazeta 'Warszawska po
dała przekład artykułu z A 11 g e m e i ,n e Li
teratur-Zeit u n g :

„Winszować można narodowi, posiadające
mu dzieło, które tyle i tak dokładnych wyobra
żeń w ojczystym języku zawiera’’ — pisał au
tor artykułu, nie szczędząc pochwał dla. pracy 
Lindego.

Zyskała ona powszechne uznanie i w kraju. 
Król saski .jalko Książę warszawski, po ukazaniu 
się tomu 1J. ofiarował Lindemu medal zło-

Jest to zupełnie przejrzyste:
Rezolucją z dnia 27. lipca b. r. postanowiło 

Kolo Polskie oddać swoje poparcie rządowi pod 
warunkiem „zapewnienia“ budowy kanału gali
cyjskiego, spełnienia żądań kraju na polu kolei 
lokalnych, sanacji finansów krajowych i na wie
lu innych jeszcze polach. Deklaracja taka, jaka 
zapadła świeżo, byłaby więc uzasadnioną w 
chwili, gdy te żądania spełnione zostały. We 
czwartek jednak, w dniu uchwalenia znanej re
zolucji o poparciu rządu, rzecz się tak nie miała 
— w sprawach innych nie zrobiono nawet jesz
cze kroku.

W sprawie kanału uczyniono wprawdzie 
krok, bo okazano nam „projekt noweli“. Ale ta 
nowela „ma być wniesioną“, a to nie jest jeszcze 
„zapewnienie“. To jest zaledwie objaw dobrych 
chęci, jeśli nie jest sztuczką, którą co prawda 
trudno przypisać bar. Gautschowi, której jednak 
od rządu austryjackiego łatwo obawiać się mo
żna.

Jak od projektu noweli daleko do zapewnie
nia. kanału, wynika przedewszystkiem stąd, że 
bar. Gautsch jeszcze nie pertraktował z najwię
kszymi, dotąd nieprzychylnie dla kanału uspo
sobionymi stronnictwami, a kontury większości, 
któraby nowelę przeprowadzić chciała, jeszcze 
nawet w ogólnych linjach się nie 'zarysowały, 
ćidzież więc logiczny powód do uchwalania Vo
tum ufności, które się w lipcu od tylu rzeczy za
leżnym uczyniło? W przychylności pewnej, o- 
kazanej przez bar. Gautseha jest niewątpliwie 
powód do pewnej wdzięczności, ale tę wdzięcz
ność trzeba było w pewnych granicach utrzy
mać.

Ostatecznie przez przygotowanie noweii 
nie stało się nic nadzwyczajnego. Budowa ka
nału była obowiązkiem rządu, wynikającym z 
ustawy. Traktowanie pewnej gotowości rządu 
do wykonania ustawy, do naprawienia przewi
nień poprzednich rządów, jako jakiegoś nadzwy
czajnego dobrodziejstwa byłoby dużym błędem 
politycznym nawet wówczas, gdyby kanał w 
całości swej od Ślązka do Dniestru naprawdę 
raz już został zapewnionym. Cóż dopiero, gdy 
on jeszcze wcale zapewnionym nie jest, gdy ma 
się do czynienia zaledwie z projektem, utrzymy
wanym w ścisłej tajemnicy, z projektem, które
go uchwalenie najzupełniej zapewnionym nie 
jest, a który kategoryczny nasz postulat, aby 
roboty już w tym roku były rozpoczęte, zupeł
nie uchyla. Bo robót w tym roku pewnie się 
nie zacznie. Rozpisanie robót postawiło takie 
terminy, które tę ewentualność całkiem wyklu
czają.

Pomimo tonu usłużności, w jakim zredago
waną jest rezolucja, jasnym jest dla każdego po
lityka, więc i dla Bilińskiego, że nie ułatwi ona 
stanowiska rządu. Owszem obudzi przeciw 
niemu podejrzliwość wszystkich innych stron
nictw, utrudni pracę tworzenia większości. Każ
dy przecież sądzi według siebie. Ponieważ ża
den inny klub parlamentarny nie oddałby się 
rządowi w służbę za taką bagatelę, więc nikt 
też nie uwierzy, iż bar. Gautsch tym sobie tylko 
na tak pospieszne votum ufności Koła Polskiego 
zarobił. Będą więc różne domysły, będą rość 
pretensje stronnictw, będą się piętrzyć trudno
ści nietylko dla sprawy kanałowej, ale wogóle 
dla rządu. Biliński nie mógł przecież tego nie- 
przewidzieć.

Poco zatym cała ta rezolucja? Nie służy 
ona wcale kanałowi, nie służy krajowi, nie słu
ży rządowi, a powzięli ją przecie sprytni polity
cy. Jasnym jest, że ma służyć prywatnym in
teresom kilku panów z bloku. Jak w lipcu Vo
tum ufności dla namiestnika było wyrazem 
wdzięczności za pomoc, daną przy wyborach, 
tak teraz znowu kosztem godności Kola Pol
skiego, a nadto jeszcze kosztem interesów kra
ju, zaskarbia się laski w przeddzień rozdania 
fotelów.

Ale pospiech, wskazany blizkością rekon
strukcji, psuje fatalnie całą tę robotę. Czyni ją 
nadto przejrzystą, a tym samym ją kompromi
tuje. Kraj drwi sobie już dawno z Koła Polskie
go za jego „tradycyjną“ i zbyt łatwą usłużność 
dla każdego rząidu. Dawniej jej choć nie prokla
mowano i umiano ją nieraz wytłumaczyć. Dzi
siaj się o to bynajmniej nie troszczą. Oddają się 
w służby pokorne rządowi w chwili, gdy kraj 
cały jęczy pod ciężarem drożyzny i nie pytają 
nawet, jakie rząd w tej sprawie stanowisko 
zajmie.

ty z napisem: „Vartuti et ingenio”. Przedstawi
ciele najznakomitszych rodów zapomogami 
swymi umożliwili dokończenia wydawnictwa. 
Po .ukazaniu się ostatniego tomu Towarzystwo 
Przyjaciół nauk urządziło uroczystą ucztę. 
Wreszcie namiestnik Zajączek wręczył osobiś
cie Lindemu drugi medal złoty z napisem: „Za 
słownik polskiego języka — Ziomkowie”.

Przypominamy te fakty — pisze obecnie 
Gaz. Wiarsz. — pragnąc zwrócić uwagę społe
czeństwa polskiego na los wydawanego obecnie 
„Słownika języka polskiego”, opracowanego 
przez śp. Jana Karłowicza. A. Kryńskiego i Wł. 
Niedźwiedzkiego.

Wydawnictwo to zarówno pod względem 
metody opracowania, jak ilości zebranych wy
razów oczywiście stoi bez porównania wyżej od 
„Słownika” Lindego, doniosłość zaś jego chyba 
nie jest mniejsza.

’Wszak o>d szeregu dziesięcioleci, pod wpły
wem języków obcych oraz warunków wycho- 
wnaia młodych pokoleń, czystość i poprawność 
mówy naszej narażone są na groźne niebezpie
czeństwa. Gdybyśmy zestawili .wiprost karyka
turalne niekiedy, a upowszechnione zwroty, u- 
żywańe w poszczególnych dzielnicach kraju, 
możnaby sądzić, iż mamy obecnie już — trzy 
rodzaje języka polskiego. Ze wszystkich nie-

Zamach na biskupa Chomyszyna.
Stanisławów, 10. października.

Biskup ruski stanisławowski ks. Chomy- 
szyn zwołał na 10. bm. zebranie duchowieństwa 
swojej dyjecezji. Za inicjatywą biskupa utwo
rzono osobny poufny komitet księży, którego za
daniem byłoby obmyśleć sposoby, jak należy 
działać przeciwko antyreligijnej propagandzie 
polityków i publicystów ukraińskich; obok tego 
wobec szerzącego się odstępstwa religijnego, 
propagowanego przez radykałów, wobec mo- 
skalofiliztnu, który doprowadził do urządzenia 
niedawno pierwszej mszy prawosławnej w Za- 
łuczu pod Śniatynern, więc w miejscowości., 
wchodzącej w obręb dyjecezji ks. Chomyszyna, 
wobec wznowionej niedawno akcji chrześcijań- 
sko-społecznej, przez stronnictwo grupujące się 
kolo Ruslana, któremu patronuje arcybiskup 
Szeptycki i biskup stanisławowski — akcja te
go komitetu miała podstawy wśród duchowień
stwa. Do komitetu tego należeli księża, którzy 
dotąd jeszcze brali udział w pracach partji ukra- 
inofilskiej, ale którym za wiele było demagogii 
i apostazji menerów ukraińskich.

Pomocnikami w akcji Chomyszyna byli 
księża: Łomnicki i Gordjewski. Za ich przy
czynieniem się na ,’soborczykach“ zapadały u- 
chwały przeciwko D i ł u, wysyłano protesty do 
prasy ruskiej przeciwko szerzeniu przez organy 
ukarinofilskie bezwyznaniowości. Akcje takie 
zaznaczyły się już kilkakrotnie. Ostatnim ak
tem duchowieństwa ruskiego dyjecezji stanisła
wowskiej były protesty przeciw obelżywej no
tatce Diła o Matce Boskiej. 1 tak duchowień
stwo dekanatu horodenskiego oświadczało:

Chociaż już nieraz tego roku zaznacza
liśmy nasze stanowisko wobec wrogich kato
lickiej cerkwi czasopism wogóle, zarówno li- 
beralno-masoń^kich, jak schyzmatyckich, to 
tym razem znowu zebrani na soborze dekana- 
ckim w Tyszkowcach, uważamy za obowiązek 
napiętnować umieszczony w 54 nrze Diła arty
kuł podpisany przez M. Łozińskiego, pełen naj
cięższych herezji i zniewag wiary chrześcijań
skiej. Panek ten, nadużywając znanego poema
tu Szewczenki „Marja“ do szerzenia swoich 
bezwyznaniowych tendencji, splugawil i zmie
szał równo z błotem najświętsze dla duszy 
chrześcijańskiej dogmaty naszej wiary: świętość 
nieustannego dziewictwa Przeczystej Matki Bo
skiej, świętość sakramentu małż, splugawil na
wet samo jestestwo chrystjanizmu. Boskość Je
zusa Chrystusa. U tego pana Jezus Chrystus nie 
jest wcielonym Synem Boga, nie jest nawet 
synem zwyczajnych rodziców ślubnych, jeno 
nieprawnym synem upadłej kobiety! Redakcja 
Diła, przyjmując ten plugawy artykuł na swoje 
łamy, postępowała całkiem konsekwentnie we
dle zgóry obmyślonej taktyki, otwarcie wyja
wionej w tegorocznym numerze 89, ażeby te 
idee bez świadomości czytelnika, a może nawet 
wbrew jego woli chwyciły się jego duszy — 
jak napisano dosłownie: „Bo taka już dusza na
rodu (ruskiego). Choć ona nie sprzyja nowoś
ciom, choć nie lubi rozstrząsać swych zasad, 
tykać uznanych podstaw myślowych i sądów 
moralnych, to jednak poddaje się nawet naj
większym przełomom ideowym, przyjmuje za 
swoje najbardziej obce myśli i wartości, jeżeli 
nie padną tylko jak grom z jasnego nieba, ale 
powoli, kropla za kroplą, artykuł za artykułem.... 
wnikają w głębiny duszy narodowej“. Tak! był 
kiedyś Jezus Chrystus w oczach Diła tak wiel

kim, że mógł stać nawet obok Buddy, Tołstoja 
albo Rousseau, dziś jednak wskutek konse
kwentnie przeprowadzonej taktyki jest wcielo
ny Syn Boży... synem jawnogrzesznicy“. W 
dalszym ciągu duchowieństwo piętnuje taką 
taktykę Diła i jego koryfeuszów.

Sprawca zamachu ks. Paweł Kamiński, 
urodził się w roku 1869 z ojca księdza ruskiego. 
Ojciec jego cierpiał na manję prześladowczą, 
brat powiesił się. Sam Kamiński oddawna oka
zywał skłonności do obłędu. Już jako ksiądz 
swego czasu pił i zgrywał się w karty. Biskup 
ks. Chomyszyn kilkakrotnie upominał go i ka
rał; między nimi obydwoma stosunki stawały 
się naprężone; raz nawet Kamiński wyraził się 
wobec niego po grubjańsku. Później przeprosił 
biskupa za grubjaństwo, ale. biskup miał się 
wyrazić, iż „zapamięta sobie dobrze aferę“. 
Wskutek złożonej obietnicy poprawy na ręce 
ks. Chomyszyna Kamiński zmienił tryb życia 
i przez kilka lat prowadził się ku zadowoleniu 
przełożonych. Od trzech lat administrator parafji 
w Russowie, pomimo poparcia kolatora p.

bezpieozeństw najgroźniejszym dla bytu naro
dowego byłaby strata tego naturalnego łączni
ka, tej podstawy istnienia narodowości, jaką 
jest mowa ojczysta.

Słusznie więc redakcja „Słownika języka 
polskiego” twierdzi, że „słownik taki ma zna
czenie nietylko literackie: owszem, jest on 
czynnikiem przedewszystkiem społeczno-naro- 
dowym; jest zwierciadłem mowy, a ta znów 
niejako duszą narodu”.

Zresztą nikt zapewne nie kwestionuje do
niosłości „Słownika” i jego zalet. Lecz platoni- 
czn-e wyrazy uznania na naszym gruncie idą 
nieraz w parze z dziwną obojętnością, skoro 
stały ńiędobór wydawnictwa (doprowadzonego 
już prawie do końca litery R) sprawia, że re
dakcja „Słownika” znalazła się obecnie w poło
żeniu bez wyjścia i nie ma funduszów na wyda
nie następnych zeszytów.

Wierzymy, iż ta wiadomość silnie przemó
wi do poczucia obywatelskiego tych wszyst
kich. którzy ją przeczytają. Akcja ratunkowa 
sprowadza się do dwueh środków: 1) powięk
szenia zastępu nabywców „Słownika”, 2) wzro
stu ofiarności publicznej na rzecz tego pomniko
wego dzielą".



Najwięksi pralnia w miejscu,

domówi Obniżenie ceni

Pralnia parowa „Neptun“ Telefon 2006,
5338

Kołnierzy lei w każdej formie 6 Ten.
Wszelka bielizna nabiera pięknego wyglądu przy ochronnym obchodzeniu się!

Każdą ilość bielizny dostawia się napewno w przeciągu 6 — 8 dni.

iWwnjis hDiicsrt
orkiestry włoskiej G. Rozzi

w piątek, dnia 13. paźdzkrniha
Café-Restaurant

de France . 5t45

:: Ul. Wilhelmowska nr. 13. ::

Przeniesienie »kładu!

Z dniem 14. b. m. przenoszę mój sMsfi iłUęSa 1 fabryką 
kiszek z ulicy Teatralnej 3. na 5341

ulicę Berlińską nr. 15.

Sala uroczystościnua akademii król. M
we wtersk, 17. października o gadzinie 8./MK 1. koncert akonamentowy

wgj/ ¿Artur Scbaabel

Józef Skiera, mistrz rzeźnicki.

Sekrtiarjai Kontileiu oby&j. dla ¡m 
FerdgH. Kima oj Tarnobrzeim (Galicja)

poleca: 4804
KOlaStfisKl Zygmunt: Skarbczyk pieśni 

narodowych z życiorysami auto
rów i objaśnień. Tarnobrzega 1909. 5® h.

Kuraś Ferdynand: Zpod chłopskiej
strzechy. Poezje. Kraków. 1905. 50 h.

— Wiązanka z chłopskiej niwyi Poe
zje. Lwów. 1909. ------- 50 hi

— Tatarzy w Sandomierzu. Dwieie-
giendyi Z przedmową Zygmunta 
Kolasińsktego. Tarnobrzeg. 1910. 50 h.

— Dzwoń chłopska pieśni.;; Poezje 
(w druku).

przeprowadzkę
poleca

40% 2 rmprzedaży przeznaczono na Dar narodowy 
w postać! zagrody dla poety ind. Ferdyn. Kurasia.

k

V Profesor Flesch X~:t.
S Bilety numerowane mk. 3,15, niecumerowane mk. 2.10, 

miejsca do stania mk 1,05 w bind u muzyksiji
Simona, ui. Wilhelmowska 27.

Karty abonamentowe f 346
-----na 6 lub 8 koncertów są jeszcze do nabycia,______

Maszynki do mięsa
Nr. 3. 5. 8. 10.

Mk. 1.90 2.60 3.40 3.85

A. KOSZEWSKI
w domu Banku Przemysłowców 

Stary Rynek 73/74.
Telafan 385. Telefon 583.

i rozmaitych innych kon
strukcji

Płuczki do kartofli 
żelazne, 

kartofli,
o płaskich sitach, mocnej 

konstrukcji.
Szstkownace do kapusty. Rozdrabiaoze do kuchów.

Siekacze do kartofli i buraków rozmaitych systemów. 
“®o*ki stalowo cynkowane ao wody gnojówki z pompą

,z tejże. Wagi da bydła najnowszej konstrukcji. 
Wagi spichrzowe jako też wszelkiego rodzaju machiny

poleca po jak najtańszych cenach

A. Bryliński w Poznaniu.
Adr. do listów : A. Bryliński Poznań— Posen. 
Adres do telegr.: A. Bryliński Posen.

Telefon nr. 69.
Kantor 1 wielka wystawa wszelkiego rodzaju 
machin rolniczych przy ulicy Rycerskie) nr, 14. 
Wielkie składy machin 1 zapasowych częAcl 
na placu kolejowym. Własna pracownia do 

napraw,

największy i najstarszy polski magazyn 
i fabryka mebli wyściełanych :: ::

Bańkowski 1 Sp.
Poznań Wilhelmowska 20. t«i, 2091. 

======= meble w różnych stylach :=£======
od najtańszych do najdroższych.
Podejmujemy się też wszelkich prac w zakres architektury 

wewnętrznej wchodzących.
Nalżyczenie służymy kosztorysem i katalogiem.

Pomniki, nEgs-shki, ks»zfże
x marmuru, granitu i piaskowca. 1847

Figury Świętych Pańskich oraz filary
z kamienia odpornego na działanie powietrza.

Kraty z kutego żelaza oraz filarki,
tak kamienne jako też żelasne i łańćuchy 
..., do ogrodzeń grobów. =======

Wszelkie materjaly budowlane.

S. Michalski I Ska.
Poznań, ul. WHhilsaowsks 19.

W“- Telefon 504.

Świece ołtarzowe ta 
Świece dla Bractw

z wosku pszczelnego
poleca

Prcsimy zmazać na firmę wlfcniB naeissną!

polecamy nasz bogato zaopatrzony magazyn garderoby męskiej,
w dobrym wykonaniu, jako to 3

UbraNia, paltety, ilstry, spodnie do konnej jazdy,
^brania sport. ufeiorW dla cblijciw ittf.

Pracowała wykwintnej garderoby
pod kierownictwem piorwszarz. krojczego.

Skład materiałów krajów, i zsgrsn. Sprzedaż sukna z lokcit.

Liepelt & Sp.
-......... ■ Właściciele =====

Kazimier« Liepelt ś Edmumd Plewiński 
~ Jedyny polski skład garderoby męskiej
Poznaniu ptfsey nl. Wrocławskie] 13|14. (przystanek kolei elektr.) 

w dawniejszych lokalach, zamieszkałych przez p. K. Kużaja.

I Podgórna 6.

„Printemps
Anna Przysiecka

Podgórna 6.
«

poleca swój bogato zaopatrzony skład w

nowości sezon. 1 wszelkie artykuły
a w zakres stroju wchodzące. 4800
| Modele pfsrjzkńe na składzie.
M Kapelusze Załohn e welony ślubne 1 td.
U SW* Odnowienie zeszłoroc ¡znych kapeluszy uskutecznia się 

szybko i tanio podług modeli. -**~-

ioI. do waż. jakości 
„ zboża po M. 16 i 20

— Bo kapusty “
kraj, maszyny, po M. 22.50

~ Aparat —
do golenia w etui srebrny
mi pendzek mydełko an

gielskie i 10 ostrzy
— Gillette =

razem za M. 7.50. 
dostarcza 1138

Firma T. OtmianoMski
Poznań-Bazar. Telef. 565.

W. Piechocki
Fsbrykn ńwieo.

PRACĄ i OŚWIATĄ!
ODCZYTY

dla polskich warstw średnich
wydane przez

Dr. Romana Szymańskiego. «

K. Mroezklewlez: 0 kapitale . . 15 fen. 

Stefan Chociszewski: 0 wewnętrznym 

życiu Tow. Przemysłowych .. 10 fen.

Powyższe broszury są do nabycia w adml- 
nsitracji pisma naszego-

• «es oeraszgdnesei

Ban W Rolniczo PrzemysłowegoKW1LECKI POTOCKI I SP.
ii-syjseaja Ha esprossetewant« wkładki ksidej wyse 
sald @d 1 marki p«cxąwsxy, ptaeąc od 2 do 4 I pół

ńffeeenl podług omowy,______ ___

Marjan Andrzejewski
budowniczy rządowy i in& dypl.

Pozna), Długa ir. 31. Telafan 2912.
Opracowuję plany architektoniczne wszel
kiego rodzaju, wewnętrzne urządzenia,

1174 kosztorysy, obliczania i t d.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej, G. m. b. H. w Poznaniu — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
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Snrawy słowiańskie..
(Przedruk dozwolony tylko za porozumieniem się z re

dakcją Świata Słowiańskiego w Krakowie.)
O czeskiej polityce zewnętrz- 

n e j ogłosił V. J. ¡Hauner zasadniczy artykuł w 
poważnym praskim tygodniku P f e h 1 e d. Czy
tamy tam między innyimi ¡następujące uwagi: 
„Stanowisko czeskie wobec zagranicznej polity
ki Austrji było niemal zawsze bardzo niejasne. 
My czesi byliśmy w praktyce prawie zawsze 
w opozycji do rządu i to bez względu na to, czy 
przedstawiciele toasi należeli do rządu, czy nie. 
Powiedziałbym, że pozostajemy dotychczas sta
le w opozycji nawet przeciw państwu, cho
ciaż się do. tego nie przyznajemy. Przyznaję, 
że nie mamy — jak rzeczy stoją — dużo przy
czyn do wielkich sympatji względem Austrji — 
ze stanowiska naszej polityki wewnętrz
nej. Ale to należałoby odróżniać: Można pozo
stawać w ostrej opozycji przeciw rządowi, któ
ry odrzuca nasze sprawiedliwe, słuszne i oczy
wiste postulaty, ale przytym popierać państwo, 
jako takie, na zewnątrz. Wszak nie trzeba chy
ba już dzisiaj rozwodzić się nad tym, że dla nas 
niema bytu bez państwa austryjackiego. Jeżeli 
więc istnienie Austrji czynimy założeniem ¡na
szej polityki, koniecznie jest u,znać potrzebę sil
nej austryjackiej polityki zagranicznej, a więc 
nie wolno nam zachowywać się wobec niej o- 
bojętnie, lecz należy popierać ją z całych Sił na
wet wtedy, gdy ją prowadzi rząd, skądinąd nie
sympatyczny dla nas.

A przedewszystkiem trzeba sobie powie
dzieć: Polityka zagraniczna nie może być spe
cyficznie narodowościową, lecz tylko austry- 
jacką. Za granicą trzeba ¡przestać 'być ¡Czecha
mi, niemcami, ¡slowieńcami, polakami, a trzeba 
stać się austryjakami — choćby ten wyraz miał 
być niemiłym. Dopóki tego nie zrozumiemy i 
póki partykularyzm narodowościowy będziemy 
i na zewnątrz przenosić nad pożytek całego 
państwa, nie będziemy mieć polityki zagranicz
nej we właściwym znaczeniu, lecz ¡tylko ¡zagra
niczne afery dyplomatyczne, a w domu spory o 
nie....

My, czesi, nie marny żadnego interesu w 
tym, żeby Austria była rozebrana lub choćby 
osłabiona. Przeciwnie! To też my właśnie 
powiinniibyśmy być kitem spajającym „austry- 
jackie” żywioły w państwie. Ale niestety na
sza nieustanna opozycja wobec rządu, w któ
rym widzimy przedstawiciela systemu już to 
wręcz nieprzyjaznego dla nas, już to przynaj
mniej degradującego naród nasz, nie dopuszcza 
zbliżenia ¡pomiędzy nami a czynnikami polityki 
zagranicznej, kierowanej przez rząd wspólny. 
Ten antagonizm ¡narodu a sfer dalekich ¡dla nie
go, ’stanowi ¡jednę z przyczyn, dla których nie 
mamy zrozumienia dla zadań państwa za grani
cą i nie zdołamy wznieść się na wyższe stano
wisko przy ¡osądzaniu sytuacji zagranicznej. An
tagonizm ten stadowi też ¡powód, dlaczego igno
ruje się u nas ¡wręcz ¡sytuację zagraniczną...”

Za ¡pierwszy cel polityki zewnętrznej au
stryjackiej uważa autor ekspansję handlowo- 
przetaysłową w kierunku ¡Bałkanów i Rosji. Ro
bi się coś w taj sprawie, lecz niewiele i nie 'sy
stematycznie. Z tymi państwami należy na
wiązać solidne i ¡pewne stosunki handlowe. „Pod 
tym względem interesy nasze nie zawsze są 
identyczne z ¡interesami innych słowian i przy
jaciół Słowiańszczyzny, którzy są w tej dzie
dzinie w znacznym stopniu naszymi konkuren
tami — ¡a są niemal na ¡wsikroś ¡identyczne z in
teresami austryjackiefo niemców, ludności tak 
samo przemysłowej, jak my. Tu trzeba w sam 
raz okazać ¡praktyczny patryjotyzm „austryjac- 
ki” _ naprzeciw deklamacjom o sympatiach 
słowiańskich. Najpierw ¡my, a potym dopiero 
drudzy słowianie. A jeżeli uda się nam prze
ścignąć niemców, tym lepiej; Austrji musi wytjść 
na dobre takie ¡współzawodnictwo dwuch jej 
narodów. Naszej słowiańskiej polityce nie wol
no jednak nigdy zawadzać korzyściom Austrji, 
jako całości”.

Ś. p. ks. Ignacy Wurm, nestor patry- 
jotycznych kapłanów czeskich na Morawach, 
zmarł w Ołomuńcu 4. bm. w 87. .roku wieku 
swego. Urodzony 12. lipca 1825. we wsi Klo- 
bonkaeh, uczęszczał do gimnazjum w Kromie- 
ryżu. Jako alumn seminarium berneńskiego, 
objawiał głośno siwe sympatie ¡dla ruchu wol
nościowego 1848. roku i dla czeskiego odrodze
nia narodowego. Pracując po wsiach, jako wi
kary, ¡szerzy! śmiało pomiędzy ludem uświado
mienie narodowe. W roku 1852. wystąpił o- 
twarcie ¡wobec hierarchii w obronie ducho
wieństwa, przyłączającego' się do ¡czeskiego ru
chu narodowego, a wystąpienie jego, odważne 
lecz poważne, miało dobry skutek: prześlado
wanie tych księży rzeczywiście ustało. W roku 
1859. powrócił ¡do Berna, jaikO’ zawiadowca za
kładu dla zaniedbanej młodzieży. Zaczął pisy
wać i wydawał do r. 1865. kalendarze p. n. 
„Morava”. W r. I860, wydał hasło do kultu Ve- 
łehradu. Już w następnym roku zorganizował 
wespół z księciem Hugonem S a 1 m e m i hr. 
B e 1 c r e d i ¡m pierwszą ¡pielgrzymkę do? grobu 
św. Metodego. Na uroczystość cyrylo-metodej- 
skiego tysiąclecia wydał dwa tomiki pieśni i za
łożył Macierz Welehradzką. W r. 1861. wy
brany posłem do Parlamentu wiedeńskiego i do 
Sejmu morawskiego ¡z okręgu miejskiego pr:ze- 
rowskiego — wytrwał na tym stanowisku przez 
pełnych lat 30, ¡wysuwając się ¡wraz z bratem 
swym, Józefem, często na ¡pierwotny plan 
walk ¡politycznych. W Sejmie morawskim byl 
wraz z hr. B e 1 c r e d i m i dr. Alojzy m 
Prażakiem założycielem stronnictwa pra- 
wno-państwowego. W roku 1866. powołany na 
sekretarza kapituły do Ołomuńca, ¡przyczynił 
się wielce do przeprowadzenia równoupraw
nienia narodowego w konsystorzu. Pozosta
wał w stałych stosunkach ze ¡słynnym biskupem

“Theodorowicza, nie mógł uzyskać zatwierdzę- . 
uia władzy na tym probostwie.

Niedawno mianowany wikarym w Załuezu, 
uważał tę nominację za sekaturę ze strony bi
skupa. Ze sfer duchownych dowiadujemy się, 
że w Załuezu parochem ruskim jest ks. Kozicki, 
starzec nad grobem, i jego to miejsce miał Ka
miński zająć; ze stosunkami miejscowymi nie 
był wszakże obznajmiony i Kamiński uważał 
nowe stanowisko za niekorzystne dia siebie. 
Kilkakrotnie zwracał ię do Chomyszyna z pro
śbą o zmianę postanowienia, ale wszelkie zabie
gi były bezskuteczne. Na perswazje Kamińskie
go, że ma dzieci i że w Załuezu żyje w biedzie, 
ma j ą c 5 0 k o r. p ł a c y, biskup miał odpo
wiedzieć, że „mene waszi dity nyszczo nie ob- 
ehodiat*.“

W dniu zamachu Kamiński od rana okazy
wał ogromne zdenerwowanie. Do właściciela 
hotelu, w którym mieszkał, zawołał wczoraj 
rano: „Chcę pić“, na co mu hotelarz oświad
czył, że restauracja znajduje się na dole. Ka
miński tam się udał, wypił wódkę i... dał w 
twarz hotelarzowi. Wypadszy z hotelu, szedł 
w stronę pałacu biskupiego ul. Lipową, a spot- 
kawszy wikarego stanisławowskiego ks. Mali
ckiego, rzucił się na niego z krzykiem:

— Ty Chomy szyn!
Przed zebraniem duchowieństwa ruskiego, 

które miało na celu zawiązanie organizacji 
chrześcijańsko-społecznej, propagowanej’ przez 
Ruslana, był w kawiarni z kilkoma księżmi. 
Okazywał tam dużo zdenerwowania, wykrzy-, 
kiwał głośno i odgrażał się już wtedy, że pomści 
się na Chomyszynie. W zebraniu publicznym 
na którym Chomyszyna nie było, a w którym 
wzięło udział około 100 księży ruskich, Kamiń
ski uczestniczył i tam także zwracał na siebie 
uwagę zachowaniem niesamowitym.

Po wiecu około godziny 11. poszedł w stro
nę pałacu biskupiego. Właśnie z audiencji u ks. 
Chomyszyna wyszli księża Dutkiewicz i Ja
błoński i spotkali Kamińskiego podnieconego 
niezwykle; bez rewerendy, w zwykłym sur
ducie krzyczał głośno:

— Ubiju sobaku! zariżu Chomyszyna. Obaj 
księża zwrócili się do Kamińskiego z perswazja
mi. Ale on rozgorączkowany rzucił się na Dut- ; 
kie wieża, wołając: „Ty Chomyszyn“, odtrącił j 
go na bok, następnie rzucił się na Jabłońskiego, i 
Zaczęli się obaj szamotać, a w szamotaniu tym ; 
Kamiński zranił Jabłońskiego scyzorykiem w I 
obie ręce, wywichnął lewą rękę, podarł na nim | 
płaszcz i kamizelkę. j

Przyglądał się tej scenie policjant stanisła- j 
wowski, który myślał, że Kamiński jest pijany, | 
I stąd to rozeszła się po mieście pogłoska, żę | 
dwaj księża ruscy pobili się do krwi i jeden 1 
drugiego potłukł. Nie pomogły żądania księży, 
przeczuwających, że może zajść coś złego, aby 
policjant wstrzymał Kamińskiego; stróż bezpie
czeństwa zbył ich filozoficzną odpowiedzią, że 
pijanego księdza nie będzie aresztował.

Z a ni a c h.
Przed pałacem zaczęto się robić zbiegowi

sko, a tymczasem Kamiński wpadl do pałacu, 
przewrócił kamerdynera i skierował swe kroki 
ku sali audjencjonalnej. Zaznaczyć należy, że 
ks. Chomyszyn nie przestrzega żadnych środ
ków ostrożności, a dostęp do niego jest bardzo 
łatwy. K. wpadł z furją do sali audjencjonalnej, 
w której znajdował się sam Chomyszyn, a za 
furiatem biegli lokaj, kamerdyner i kapral poli
cyjny Deląg. Kamiński rzucił się na biskupa i 
zaczął go turbować. Potłukł go trochę, 
ale momentalnie biegnący za nim trzej męż
czyźni wstrzymali zamierzony cios scyzorykiem 
w szyję biskupa i zwalili napastnika na ziemię, j 
Tymczasem ks. Jabłoński wepchnął biskupa do j 
bocznego pokoju. Gdy Kamiński stracił ofiarę 
z oczu, krzyknął:

—- Jak ne Chomyszyna, to sebe zariżu! — 
a uwolniwszy rękę ciął siebie w okolicę 
serca.

Kannego przeniesiono natychmiast do kan
celarii konsystorjalnej. W chwile po zamachu 
przybyli tam 2 lekarze z pogotowia ratunkowe
go, 2 komisarze policyjni, zjawił się także brat 
«apastnika, prof. gimn. Kamiński.

Sprawca zamachu krzyczał co chwila:
— Chomyszyn ty mene zariząw, ty mene 

żaby w, ty moi dity żaby w! (Tyś mnie zarżnął, 
tyś mnie zabił, tyś moje dzieci zabił!)

Kannego Kamińskiego odwieziono do szpi
tala. W drodze Kamiński pobił policjanta i po
kąsał w rękę. Lekarze szpitala orzekli, że dostał 
napadu szału. Wieczorem w poniedziałek 
Kamińskiego odwieziono do Lwowa.

Wrażenie w mieście było ogromne. Ducho
wieństwo ruskie, zebrane w dużej liczbie w Sta
nisławowie było bardzo podniecone. Zaznaczyć 
należy, że ks. Chomyszyn nie cieszy się wcale 
wśród duchowieństwa ruskiego popularnością, 
ani sympatią. To, co mówił Kamiński w ka
wiarni: „Taki draby ne bojat‘sia nyczoho, tilko 
szkandalu, u nych nema ani prawa ani sprawe- 
dlywusty, chto im iyże łapy, toj dobryj!“ — 
spotykało się w kawiarni z aplauzem. Ks. bi
skupa ostrzegano przed Kamińskim, donoszono 
mu, że knuje zamach i chce go zarżnąć, ale mi
mo środków zapobiegawczych zamachowi nie 
przeszkodzono.

Do Lwowa Kamińskiego przywieziono we 
wtorek nocą i chciano umieścić w szpitalu po
wszechnym, gdzie go nie przyjęto. — Podobno 
odstawiono go.do zakładu w Kulparkowie. Wie
czorem tego dnia ks. Szeptycki był na audiencji 
u namiestnika.

: chorwackim S t r o ss ma y er e ni. W r. 1855.
■ założył wraz z profesorem H a v e 1 k ą „mu- 

seum ylastenecke” w Ołomuńcu. Instytucji tej 
poświęcił się cały. Z biegiem lat 'stało ’Się oło- 
munieckie Muzeum ważnym posterunkiem nau- 

; kowyrn. Ksiądz Wurm zaczął pracować nad 
1 folklorem morawskim. Dowiedziawszy się ¡przy- 
: padkowo o zanikających już wówczas haftach i 
i wyszywkach ludowych, jął gorliwie zabie- 
? gać o zachowanie tej twórczości ludowej, utrzy

mał ją w niejednej okolicy, w niejednej nawet 
wznowił. Podobnież interesował ¡s.ię muzyką 
ludową i tańcami. On urządzi! ¡pierwszą wy- 

! stawę ludowych haftów i ornamentyki ludowej.
Ogromny wielbiciel „idei Cyrylo-metodej- 

< skiej”, a w znacznej .części sam jej twórca— 
i ¡doczekał się tego, że i z Czech właściwych 
Ś mógł ¡osobiście powitać pielgrzymkę, ¡którą wiódł 
\ kardynał Skrbensky, arcybiskup praski. 
' Wziął też udział w słowiańskiej pielgrzymce ¡do 
I Watykanu.

W ostatnich latach ¡chorował ciężko. Przed 
5 laty musiano mu odjąć prawą rękę; nauczył 
się ¡pisać lewą — a liczył wówczas już lat 81. 
Potym przechodził jeszcze ¡dwie operacje, z po
wodu skira na języku. Nie porzucał jednak ¡do 
■ostatka swych prac folklorystycznych i zajmo
wał się żywo a ¡czynnie sprawami Muzeum.

$. p. ks. Ignacy Wurm był ostatnim z 
grona „budzicieli” narodowych na Morawach, 
na czele którego stał słynny ks. S u ś i 1 ; sam 
się też lubił nazywać „ostatnim z drużyny Su- 
śilowej”.

I
J a k To m a ś i ć z o s t a ł b a n e m ? Pre

mier ¡węgierski, hr. K h u e n - H e ¡d e r v a r y ,po- 
. wiedział w Parlamencie ¡węgierskim, że koali- 
i cja serbo-chorwarcka sama go prosiła o miano- 

ś ¡wanie Tomaśića ¡banem. Zaprzeczył temu w 
ś P o k r e c i e i w S r b o b r a n i e przywódca tej 
j koalicji ¡dr. N i k >o 1 i ć i twierdzi, że ¡propozycja 
i wyszła od hr. K h u e n a. Tomaśić powróciw- 
* szy z konferencjii z węgierskim prezydentem 
f ministrów do Zagrzebia, zlwrócił się do koalicji 
j i zawiadomił, że albsolutystyczne rządy bana 
! R a u e h a będą usunięte, i że on jest do tego 
i wybrany, że gotów siię ¡tego podjąć, ¡lecz nie za- 
s mierzą być ¡banem dłużej nad 4—5 miesięcy, i to 
i w takim tylko razie, jeżeli koalicja zapewni mu 
j swe poparcie. Tak doszło do umowy, która 
• stanęła dnia 25. s-tycznie 1910. roku pomiędzy 
1 Tomaśićem a koalicją. Treść umowy podano 
i do wiadomości hr. Khuena dopiero później i to 
i na ¡wyraźne życzenie Tomaśića. Przy tej spo- 
i sobności prezydium koalicji spotkało się po raz 
; pierwszy ¡z hr. Khuenem. Nie jest tedy prawdą, 
i jakoby koalicja sama ¡zabiegała o nominację To- 
i maśića na bana, a już zgoła mija się z ¡prawdą 
i twierdzenie premiera, jakoby dr. Tomaśić wy- 
i jednał sobie w koalicji, przyzwolenie, żeby za- 
i trzymać, ¡mógł stanowiska w radach zawiadow- 
i czych kilku instytucji finansowych.

M gueliści i mamseliśc?.
Ktokolwiek śledzi dzisiejszy ruch rewolu

cyjny w Portugalii, zmierzający do obalenia ist
niejącej od roku dopiero republiki i przywróce
nia monarchii, stawić sobie musi bez wątpienia 

; pytanie, jaką ma być przyszła monarchia por- 
j tugalska: czy powrócić ma zdetronizowany wI I

1 roku ubiegłym Dom Manuel, czy też w razie 
zwycięstwa monarchistów obejmie tron uważa
na zwłaszcza w północnej części kraju za pra- 
woiwitą dynastię, dynastia książąt Braganzy. 
Pytanie tym ciekawsze, że podczas gdy ¡daw
niej pomiędzy ¡zwolennikąmi jednej i drugiej dy- 

l n astji dochodziło nieraz do za ciętych starć — 
obecnie wymieniają nazwiska fak.ekskróla Ma
nuela, jak ¡księcia Braganzy jako blorących po
średnio udział w ruchu antyrepublikańskim.

Źródła, republikańskie rozgłaszają, że po
między monarchistami panuje rozdwojenie, a 
mianowicie, że jedni pragną powrotu na tron 
króla Manuela, drudzy zaś oświadczają się za 
powołaniem na tron księcia Braganzy. Ostatni 
mieszka w małym, pięknym zamku, oddalonym 
o kilkaset kroków od stacji ¡Seebenstein kolei 
Aspang. Książę, liczący obecnie lat 58, już Od 
lat ¡całych mieszka w ¡tym zamku. Przez długi 
czas poświęcał się wychowaniu swych dzieci i 
w gronie rodziny starał się zapomnieć o tym, 
że zły los tak jego samego, jak i dom jego po
zbawił tronu.

Do księcia udał się w tych dniach przedsta
wiciel wiedeńskiej Pressy i miał :z nim intćr- 
wiew. Ze względu na obecne położenie w Por
tugalii warto z niego przytoczyć, co następuje:

„Teraz — mówił książę — sprawa inaczej 
się przedstawia. Chwycił ją w rękę dzielny, 
bohaterski, odważny mąż, kapitan 'CońceiirO'. To 
zdaje się być człowiek, który będzie umiał do
prowadzić dzieło do ¡końca, a ¡stosunki zdawają 
mu się sprzyjać. Sami .republikanie — mitno- 
woli w tym mu dopomagają, bo szereg ich 
grzechów jest bardzo długi. ¡Porobili oni Wpra
wdzie dobre ustawy, ale ich nie wykonują. Ob
chodzą się ¡zbyt okrutnie z ¡wszystkimi, którzy 
nie podzielają ich zdania i ¡skutkiem tego spro
wadzają nieszczęście na kraj.

Ten ¡Conceiro musi ¡być ciekawym Człowie
kiem. Osobiście nie znam go. Nie był on też 
nigdy miguelistą, ale dowiaduję się nietylko od 
moich ¡zwolenników wiele o nim dobrego. Jest 
to cichy, rozważny człowiek, niezwykle dzielny 
oficer i w armj,i powszechnie ceniony, ¡przytym 
gorący patryjota. — Otwarcie oświadczył mini
strowi, że występuje ze służby, bo rządy repu- 

I błikańskie sprowadzają na kraj ¡niiesziczęście. 
| Minister minio to nie śmiał go kazać areszto- 
| wać, bo obawiał się oburzenia armji. Conceiro 
J zwrócił się na północ, aby podnieść powstanie. 

Północna Portugalia jest najwłaściwszą na to.

i
i
i

Mieszka tam w górach lud, wprawdzie w kultu-, 
•r.ze ¡zacofany, ale dzielny, mężny i przywiązany 
do starych tradycji. Imię Dom Mi-guel jest dla 
ludzi tych hasłem. Wśród tych ludzi rozpoczął 
Conceiro swą pracę.

Kiedy organizował agitację, przybywali da 
mnie z Portugalii zwolennicy i donosili mi <s 
tym. Wtedy pomiędzy mim a mną nastąpiło po
rozumienie. Kazałem mu powiedzieć: „Ludzi 
mych oddaję panu do dyspozycji i trzymać się 
będę ściśle programu pańskiego”. A programi 
jego taki: Pragnę koło siebie zgromadzić wszy
stkich, którzy chcą Portugalii spokój i porządek 
przywrócić. Jeżeli będę miał szczęście obale
nia rządu republikańskiego, to najpierw wpro
wadzoną będzie dyktatura wojskowa. A gdy 
następnie umysły w kraju ¡się uspokoją, zo
staną stare k o r t e z y zwołane i one 
ni a j ą z a ¡d e c y d o ¡w a ć, c z y D o m M i g u e S 
czy też D o m M a n u e I ma wstąpić na 
t r o n port u g a 1 s k i.

Ja — kończył książę — pozostanę wierny 
programowi kapitana Conceiro, bo fcatnpanjal 
mouarchistyczna niema być ¡prowadzoną ani dla 
mnie, ani ¡dla ¡Manuela, tylko przedewszystkieM 
dla zasady monarchistycznej“.

Tyle Dom Miguel, książę ¡Braganzy. Poda
liśmy dnterwiew w obszerniejszym streszćze- 
niu, bo rzuca on ciekawe ¡światło na ¡obecne po
łożenie w Portugalii. Jeżeli potwierdzi się to, 
>co mówił książę, to z tej strony ruchowi tnonar- 
chistyozńemu nie grozi niebezpieczeństwo roz
dwojenia, ale przeciwnie ruch ten nabiera więk
szej ¡siły, ¡spoistości i zwartości.

Z sfcieib Ooji na Rusi.
Miński sąd okręgowy na kadencji w Pińsku 

i rozpoznawał ¡w tych dniach sprawę ks. Stanł- 
j sława Iwanowskiego, oskarżonego o poświęce- 
{ nie kościoła w Horodyszczu. Do odpo>w.iedzia1l- 
; rości pociągnięto nadto czterech ¡włościan Z Ho- 
i ¡rodyszcza: Jana Sawocha, Adama Huka, Wa- 
: lehtego Kazaryna i Stanisława Kolba poid za- 
. rzutem ¡zagrabienia cudzej własności w postaci 
I budynku gospodarczego, należącego do urzędni- 
! ka Teodorowićza i urządzenia tam kościoła,
¡ Według Kurjera Wileńskiego-, sprawa tak się 
i przedstawia:

¡Przed setkami lat wojewoda Karol Kopeć 
j ufundował kościół i klasztor oo. ¡Benedyktynów 
j w odległości mniejwiięcej 10 kilometrów od Piń- 
i ska, w ślicznej miejscowości nad ogromnym je- 
i zioreim. Przyszły czasy prześladowania unitów 
; i burzenia kościołów, nie uniknął tego losu ¡i ho- 
? rodyski. Księża przy pomocy roty żołnierzy 
s zostali wywiezieni, cenną bibliotekę sprzedano 
i na "funty, 'wsźystko 'uległo zniszczeniu, amury,

i
 wraz z ziemią i jeziorem podarowano, .urzędni
kowi de la Gardy, zobowiązując go, ażeby da
rowane gmachy nie miały ¡charakteru kościoła, 
lecz budynku gospodarczego. Nowy właściciel 

j wziiął sobie do serca to zobowiązarde, klasztor 
5 sprzedał na cegłę, dach z blachy miedzianej ob
li darł, a kościół pokrył gontami, ofiarowując je- 
; dnocześnle kopułę na „czasownię” przed gimna- 
* zjum w Pińsku, gdzie też i obecnie stoi. Lecz: 
i starodawna cegła zbyt była dobra, ażeby i sa- 
i mego kościoła nie sprzedano na rozbiórkę; ku- 
’ pili go żydzi z Pińska ¡i najspokojniej, przyjecha- 
i wszy do Ho.rodyszcza, przystąpili do walenia 
| kilofami. HorodyszCzanie widząc, co się dziie- 
! je, niepoimni na niedawne nawracania i cięgi, ja- 
= kie ¡otrzymał ojciec podsądnego, Jana Sawocha, 
j wysłali wszystkie swoje kobiety, ażeby prze-

I
szfcoidziły burzeniu kościoła. Poczciwe horo- 
dyszczańki tak tę misję wzięły do serca, że ma- 
T robiły wielkiego hałasu, podążając pod kościół.

: Noiwi nabywcy ¡kościoła, czując niewłaściwość 
I takiego kupna i widząc stromy brzeg jeziora,
I gdziie były ich łodizię, w największym popłochu 
| ueielkli do Pińska i zanieśli skargę do władz, „że 
■ kobiety w Horodyszczu robią bunt”, 
j Zaczęły się zbierać ciemne chmury nad bie- 
! dnymii horodyszczanami, bo już gotowe były, 

plany zburzenia świątyni pod osłoną kompanii 
j żołnierzy. W tym ¡trudnym dla siebie czasie 
i wysłali telegram do Danji, gdzie bawił czasowo 
{ car, prosząc jednocześnie o nieburzenie i nie- 
ś niszczenie starych malowideł, jakimi jest pokry- 
5 te cale wnętrze ¡kościoła, Nądeszła odpowiedź: 

„Nie burzyć”.
Odetchnęli ludziska, ¡ponaprawiali trochę 

budowę i walczyli z dzierżawcą p. Teodor owi- 
cza, nowego już właściciela, aby krów nie sta
wiał w kościele, lecz tylko w zakrystii. Docze
kawszy się czasów wolnościowych, uporządko
wali ostatecznie kościół i, uzyskawszy pozwo
lenie od biskupa, przy udziale ks. Stanisława 
Iwanowskiego, poświęcili kościół przy ogrom
nym zebraniu się ludu i wysłuchali pierwszej 
inszy św.

Niestety na tę mszę przyjechał i komisarz 
ze strażnikami, chcąc przeszkodzić uroczysto
ści, lecz ¡wobec stanowczej postawy księdza po
przestał na protokóle.

Wynikła sprawa ¡sądowa, umorzona począt
kowo. Prokurator zaprotestował i oto wyżej 
wymienieni włościanie wraz z ¡ks. Iwanowskim 
znowu zasiedli na ławie oskarżonych.

Zaszczytnie znany mecenas Olszamowski z 
Petersburga, pomimo choroby, na jaką zapad? 
w Pińsku, w kilkogodzinnej mowie, powołując 
się na paragrafy pratoa, już nie czasów wolno- 

i ściowych. lecz praw, na zasadzie których na
stąpiła kasacja wszystkich kościołów, dowiódł 
jasno, że kościół był kościołem i jako taki nie 
mógł być przedmiotem handlu. Zwracając się 
później do sądu w gorącej przemowie, uwypu- 

| klif niewłaściwość profanowania świątyni chrze- 
; ścijańsfciej, jak to było w Horodyszczu. Sąd po 
; długich naradach .wydał wyrek, uwalniający ks. 

. ! Iwanowskiego zupełnie od odpowiedzialności, a



czterech włościan skazujący na grzywny po 50 
rubli każdego. Jednocześnie zwrócono się z 
zapytaniem do władz wyższych, ¡jakie mają być 
losy kościoła w Horodyszczu.

Z prasy rosyjskiej.
Kokowcow i jego słowa o zgodzie.

Słowa Kokowcowa o konieczności „zgody”, 
wygłoszone w Soborze Sofijskim w Kijowie w 
przeddzień zgonu Stołypina, wywołały duże 
zdziwienie i niezadowolenie w kołach reakcyj
nych. No w o j e Wr emia podało je zaraz w 
wątpliwość. Tymczasem teraz U t r o R o s s i i, 
niezależnie od podanej poprzednio informacji hr. 
Uwarowa, zamieszcza dokładny opis okoliczno
ści, w jakich wypoiwiedziane były te słowa:

„W przeddzień nabożeństwa w Soborze So- 
fijskim do lecznicy doktora Makowskiego przy
jechał wieczorem przywódca nacjonalistów Ba
łaszow i za pośrednictwem dyżurnej 'siostry mi
łosierdzia wywołał do pokoju przyjęć przeby
wającego przy rannym prezesie Rady mini
strów Kokowcowa. Bałaszow zawiadomił go, 
że zamierzone jest zwołanie natychmiast pry
watnej narady przebywających w Kijowie na
cjonalistów w ¡celu jak najszerszego wyzyskania 
tego ożywienia nacjonalistycznego, jakie ogar
nęło szerokie koła. ludności.

Kokowcow już wówczas pełniący obowią
zki prezesa Rady ministrów, zwrócił uwagę ¡roz
gorączkowanemu swemu rozmówcy, że uważa 
w danej chiwili dalszy rozwój ożwienia nacjona
listycznego za niewłaściwy i, że jego zdaniem 
niedozwolone jest w danej chwili wszelkie po
parcie uczuć nacjonalistycznych, mogących łat
wo wywołać podburzanie jednej części ludności 
przeciwko drugiej.

Wówczas Bałaszow zaprosił Kokowcowa 
do Soboru Sof ijskiego, oświadczając:

— Zbieramy się jutro w Soborze Sofijskim 
na nabożeństwo za zdrowie Stołypina.

— Któż to mianowicie się zbiera? — zapy
tał Kokowcow.

—- My, przedstawiciele ziemstw w guber
niach zachodnich — odpowiedzią} Bałaszow.

— Napewno będę w Soborze — zapewnił 
wtedy Kokowcow.

Kiedy Kokowcow przybył do Soboru Sofij- 
skiego, nabożeństwo jeszcze się nie zaczęło i o- 
becni prowadzili ¡półgłosem rozmowę. Kokow
cow zbliżył się ku nim, a wówczas członek Ra
dy Państwa z wyborów gub. Witebskiej, Ofro
simow, rzeki głośno z wyraźnym celem, aby go 
usłyszał Kokowcow:

— Nadeszła chwila, kiedy my, nacjonaliści, 
powinniśmy wystąpić na front. Nadeszła chwi
la, kiedy każdy powinien otwarcie oznajmić, ja
kie reprezentuje poglądy. Każdy ¡powinien so
bie znaleźć właściwą ocenę.

Kokowcow szybko Odwrócił się ku Ofrosi- 
mowowi i poważnie, stanowczym tonem oświad
czy} :

—• Bywają chwile, kiedy należy myśleć nie 
o sprawach nacjonalizmu, ale o kwestii zgody 
wśród narodowości.

Ofrosimow nie odpowiedzią} już na to niic, 
gdyż w tej właśnie chwili weszło duchowień
stwo ii zaczęły się modły”.

Podając powyższą informację Utrą Ros- 
■siii , zastrzec się musimy, że nie przywiązujemy 
nadmiernej wagi do tych liberalnych słów no
wego premiera Nie słowa bowiem, ale czyny 
mogą mieć w tych razach znaczenie.

Wiadomości polityczne.
Zamach na prezydenta Francji

Pary ż, 12. października. Wczoraj wieczo
rem obiegała tu pogłoska o zamierzonym, lecz 
nieudanym zamachu na życie prezydenta repu
bliki. Prezydent Fallieres wracał z Loupillon 
do Paryża. Gdy pociąg, którym jechał, opuścił 
właśnie dworzec stacji St. Auben la Boujere, 
wkrótce potym na tym samym torze nadjechał 
pociąg towarowy, który tuż za dworcem się 
wykoleił. Przy badaniu przyczyn wykolejenia 
wykazało się, że w owym miejscu belki, na 
których są przymocowane szyny, były rozlu
źnione, wskutek czego wykolejenie nastąpić 
musiało. Przypuszczają, iż tu chodzi o akt 
zemsty robotników kolejowych, którzy w ten 
sposób chcieli na prezydencie się zemścić za to, 
że dotąd nie przyłożył ręki do poprawienia ich 
losu.

Ruch rewolucyjny w Chinach.
Berlin, 12. października. Z Chin znowu 

nadchodzą niepokojące wieści o ruchu rewolu
cyjnym, który, pozornie zgnieciony w południo
wych i południowo-zachodnich prowincjach, 
wybuchnął obecnie z wielką siłą w środkowych 
Chinach. Rewolucjoniści zawładnęli miasto 
Wutczany, jedno z najważniejszych w tej pro
wincji. Wicekról uciekf. Komendant wojsk 
został zabity. Część wojsk przeszła na stronę 
rewolucjonistów. Europejczykom grozi rzeź.

Nasze sprawy.
— W sprawie posiadłości Spółki Budowla

nej w Gnieźnie, — 'składającej >się z ogrodu i roli 
objętości 20 mórg, otrzymuje Lech' następujące 
oświadczenie:

Niżej podpisani, na dzisiejszym walnym ze
braniu Spółki Budowlanej obecni członkowie o- 
świadczamy, że odpowiedzialność za sprzedaż 
ogrodu Wikmrja spada jedynie ina Zarząd i Radę 
Nadzorczą. Rada Nadzorcza nie zwołała przed 
sprzedażą walnego zebrania ii przez to uniemoż
liwiła nam nadzór główny nad interesami 
Spółki, który nam stosownie do par. 11. statutów 
przysługuje. Wyraz naszego potępienia daliś
my, nie udzielając deszarzy w tej sprawie,

Gniezno, 10. października 1911.
¡Walter. Grabski. Ks. Piotrowicz. Kasprowicz.

$ Od siebie dodaje L ech między innymi: O 
| świadczenie poiwyższe potwierdza tylko to, 
| cośmy -o tej sprawie już napisali. Zarząd Spółki

i
 tworzyli — Spółka wczoraj została rozwiązana 

—- pp. Bronisław Hoffmann i Seweryn Olszew
ski, do Rady nadzorczej należeli pp. adiw. Stan. 
Sczaniecki, Leon Śmielecfci, Mateusz Splonsko- 
wski. Prezesem był p. Sczaniecki. P. Splons- 
kowski nie był obecnym na posiedzeniu, na któ
rym zapadła uchwała sprzedaży ogrodu Wik
toria, nie wiedział też o pertraktacjach, przeto 
nie ponosi żadnej ¡winy. Cala wina spada na 
czterech pozostałych panów.

— Wiec wyborczy dla okręgów komisars- 
kich Gniewków a (miasto ii wsie), Dąbro
wy i Rojewa odbędzie się w Inowro
cławiu w niedzielę 15. bm. o godz. 4. po 
południu na sali hotelu „International” przy ul. 

| św. Mikołaja. Porządek dzienny: 1) Zagajenie, 
i 2) Sprawozdanie poselskie (p. dr. Trzciński z 
5 Gocanówka). 3) Wybór kandydatów poselskich. 
; 4) Nauka o noiwym regulaminie wyborczym. 5) 
| Wolne wnioski.
| Powiatowy Kom. Wyborczy na powiat 
I inowrocławtskii.
i Dr. Krzymiński, M. Gruszczyński,
i przewodniczący. sekretarz.

| — T. C. L. na powiat kępiński. W niedzielę
j 22 bm. odbędzie się w Herne w sali Hotelu Cen- 
? tralnego po południu o godz. 4. walne zebranie 
5 członków Towarzystwa Czytelni Ludowych na

I
 powiat kępiński, na które zaprasza

Komitet powiatowy 
E. Karłowski, prezes.

— Klęskę wyborczą ponieśli ¡w Berlinie — 
Moabicie polacy przy wyborach kościelnych. 

| Powodem klęski miała być, ¡według Dz. Beri., 
ś chęć pewnych polaków zawarcia kompromisu z 
s niemcami, którzy w ostatniej chwili zawiedli.

!
 Polacy ci mieli nawet ostatecznie dawać wska
zówkę, 'by głosowano na listę niemiecką, ponie
waż tak będzie najlepiej, gdyż parafja otrzymać 

5 ma dzięki temu drugiego księdza „polskiego”, a 
" po wyborach 3 niemców zrezygnuje na rzecz 

‘ polaków!— Niebezpieczeństwo. Pielgrzym donosi, że 
w tych dniach starał się niejakiś Franciszek 
Suchecki w Bubowie iw Prusach Zachodnich o 
posadę stróża nocnego, którą też otrzymał, ale 

| sołtys Frosit (polak), postawił mu za warunek, 
ażeby natychmiast wystąpił z Towarzystwa 
Ludowego, bo jeżeli nie wystąpi, to nie będzie 
mógł tej posady objąć. Suchecki zadosyć- 
uczynił woli przedstawiciela gmitny i z Towa-

i rzystwa Ludowego wystąpił.

Sprawy społeczne i gospodarcze.
* Sprzęt kawy zapowiada się na rok 

bieżący, o. wiele gorzej, niż w roku ubiegłym. 
Według doniesień z Rio de Janeiro wskazuje 
kwiicie drzew kawowych w państwie Sao Pao
lo na bardzo małe sprzęty.

Z Rady miejskiej.
Na wstępie wczorajszego posiedzenia Rady 

miejskiej odczytał przewodniczący dwie nade- 
szłe petycje, i to restauratorów poznańskich o 
przyznanie im ulg taryfowych w opłacie światła 
ze względu na szkody, jakie oni ponieśli dzięki 
wystawie iwischodnio-niemieckiej, oraz zakładu 
Sióstr miłosierdzia o podwyższenie subwencji o 
5000 mk.

Następnie przystąpiono do porządku obrad, 
obejmującego 30 punktów. Na radców ubogich 
wybrano między innymi kilku polaków, a na 
męża zaufania celem wyboru ławników i przy
sięgłych z polaków kupca p. Cichowicza. Po 
uchwaleniu funduszy potrzebnych na przebudo
wę domu przy ulicy Kanonjersbiej (ref. p. Fran
kiewicz), na przełożenie rur w ¡przedłużeniu 
ul. Gnieźnieńskiej i położenie przewodów elek
tryczny cli na ul. W. Berlińskiej, odczytał prze
wodniczący pismo pożegnalne naczelnego pre
zesa Waldowa. Magistrat wręczy mu, a tak 
sarno byłemu staroście krajowemu Dziembow
skiemu, na pamiątkę rysunek ratusza poznańs
kiego.

Sprawę zakupna głównej hali maszynowej 
na placu po wystaw owym oddano do rozpatrze
nia komisji, złażonej z , trzech członków, 
do której z polaków wszedł p. Frankiewicz.

Dłuższa dyskusja toczyła się nad sprawą 
udzielenia subwencji tutejszemu Stowarzyszeniu 
orkiestrowemu, urządzającemu znane koncerty 
symfoniczne. Uchwalono na ten cel 4000 mrk. 
z zastrzeżeniem, że magistrat otrzyma do swej 
dyspozycji w tym roku 1000 biletów. Między 
innymi wystąpił w imieniu polskiego Koła ra
dzieckiego p. dr. S z ul c z e w s k i przeciw 
wnioskowi, uzasadniając odmowne stanowisko 
odrzuceniem wniosku o subwencję dla polskiego 
Towarzystwa muzycznego.

Przy okazji uchwalenia funduszu na urzą
dzenie klozetów wodnych w kilku budynkach 
miejskich żąda radny p. L e w a n d o w s k i, by 
prace podobne rozdawano zawsze w drodze 
submisji, a uniknie się rozgoryczenia wśród na
szych rzemieślników.

Po uchwaleniu podziału kosztów zakupna 
Dębiny i zakupna brzegów Warty poniżej bra
my ¡szelągowskiej komunikuje przewodniczący, 
że nadeszła petycja tutejszych ka
tolickich o b y w a t e 1 i, by magistrat wpły
nął na to, aby nie zamykano pensji p. 
Warnkówny. Petycję, pod którą widnieje 
około 7000 podpisów, uzasadniono szkodami, ja
kie miasto poniesie wskutek zamknięcia. Na ży
czenie nadburmistrza, ponieważ nad petycją 
magistrat dotąd się nie mógł zastanowić, odło
żono dyskusję do przyszłego posiedzenia.

, Długa dyskusja wywiązała się następnie 
nad ustawami projektu, dotyczącego udzielania 
drugich hipotek na domy z małymi ¡mieszkania- 

i mi robotniczymi. W dyskusji wyrażono oba- 
i wy, że w danym razie mogą zostać narażone
i na szwank pieniądze miejskiej Kasy oszczędno- j
i ści. Ustawy ostatecznie uchwalono. W dys- i 
j kusji zabrał także glos radny p. adw. T r ą m p -
ii czyński, wskazując na ważność sprawy i
1 twierdząc, że projekt nie zapobiegnie rw zupeł- 1 

noścd brakowi małych mieszkań. Ze swej stro
ny porusza myśl, by właścicielom kamienic z i 
mieszkaniami robotniczymi przyznawano ulgi i 
podatkowe. i

Następnie przeszła Rada miejska do dysku
sji nad sprawą drożyzny, o czym referujemy, 
osobno.

Wiadamaści laisIseowB i patsczne.
Poznań, dnia 12 października 1911. 

Kalendarz: Dziś: Maksymiljana b
G zm sława 

Joiro: Eciwsrda kr.
Ziemisława

Wsefcód «Jońca: Dziś: 620 zachód: 5,13 i 
Jutro: 6S22 „ 5,10 i

Wschód księżyca: Dxiś: 7. 7 zachód: 12, 7 i
Jutro: 7,59 „ 1.26 i

~ j
— * Prognoza pogody berlińskiej stacji

j metęorlogicznej na piątek 13 bm.: łagodnie, , 
i przeważnie pochmurno, bez znaczniejszych i 
ś opadów, wiatry zachodnie.

— * Repertoar teatru polskiego w Poznania ! 
pod dyr. Andrzeja Lelewicza:

Czwartek, dnia 12. października „We- | 
sofa wdówka”. Operetka w 3 aktach Fr. Le- s

i hara. Abon. ważny. — Ceny operowe.
Piątek, dnia 13. października „Paweł 

i I.” Dramat w 5 aktach, a 7 obir. D. Mereżkow-
skiego. Abon. ważny. — Ceny dramatu.

Sobota, dnia 14. października „Grube 
! ryby”. Komedja w 3 aktach M. Bałuckiego. A- j 
| bonament uchylony. — Ceny dramatu.

Niedziela po południu, dnia 15. paź- i 
; dziennika „Książę Niezłomny”. Tragiedija w 3 i 
| częściach J. Słowackiego. Abon. ważny. — Ce- ś 
( ny popołudniowe.

Niedziela wieczorem, dnia 15. paździer- 
i nika „Straszny dwór”. Opera w 4 aktach St. 
j Moniuszki. Abon. ważny. — Ceny operowe.

Poniedziałek, dnia 16. października. 
Pierwsze przedstawienie popularne po cenach 
do połowy zniżonych, „śluby panieńskie”. Ko
medja w 5 aktach A. Fredry. Abon. ważny.

Osobiste,
— * Jubileusz pracy zawodowej. Pan Bo

lesław Graczyński w Poznaniu obchodził w 
ubiegły poniedziałek 25-łetni jubileusz jako 
prokurzysta we fabryce Tow. akc. H. Cegiel
skiego. Przedstawiciele Rady nadzorczej z 
prezesem p. Jerzykiewiczem zebrali się w sali 
posiedzeń, przy ul. Strzeleckiej, gdzie p. szam- i 
belan Cegielski przemówił do jubilata w ser- ! 
decznych słowach.

— * Pan dr. Łazarewicz powrócił z po- I 
droży.'

*. — * Egzamin referendarjuszowsiki zdał dnia 1
9. bm. przy sądzie nadziemiańskim w Kilonji p. ; 
Juljusz Pobłocki z Linji p. Wejherowem w Pr. : 
Zachodnich.

Kronika miejscowa.
— * Orzeł polski z ratusza zawisł dzisiaj, 

w czwartek, na nowo na jego wieży i spogląda, 
jak dawniej, na miasto, nad którym królował od 
16. iipca 1783. roku do 10. lipca rb„ w którym 
to dniu — jak wiadomo — zdjęto go, przenosząc 
go po kilku dniach na wystawę niemiecką do 
jej oddziału komunalnego, gdzie pozostawał do 
ostatniej środy. Zatknięto go, o ile stwierdzić

i zdołaliśmy, w szacie dotychczasowej, niezmie
nionej, jedynie — zdaije się — odczyszczono go 
nieco.

Bliższych szczegółów o akcie zatknięcia 
orła podać nie możemy, gdyż — jakto poznań
skie władze miejskie praktykować zwykły 
szczególnie wobec prasy polskiej — redakcji o 
tym ani. nie powiadomiono, ani tym mniej do
puszczono do tego aktu; to tylko wiemy, że 
orła zatknięto już‘ przed godziną 8. rano, stąd 
wnioskować można, że cały ten akt odbył się 
w zarysach jak najbardziej skromnych, niezbę
dnych, — dlaczego tak postąpiono, nietrudno się 
domyślić.

Przy tej sposobności należy nadmienić, że 
w ubiegły wtorek w tutejszym, niemieckim 
Towarzystwie Historycznym wygłosił tajny 
radca archiwalny prof. dr. W a r s c h aU;e r 
wykład o wieży ratuszowej i o orle. Treśfli tego 
wykładu nie podajemy, gdyż opis i szczegóły 
w nim zawarte znane są z artykułów i notatek, 
jakie zamieszczaliśmy w tej sprawie przed kilku 
miesiącami, skoro przystąpiono do odnawiania 
wieży ratuszowej. Warto przytoczyć z tego 
wykładu tylko jeden szczegół, który uchodził 
dotąd za łegiendę a według słów prof. War- 
schauera jest jednak faktem historycznym. 
Otóż, gdy orła w roku 1783. zatykano na wieży, 
podjął się tego czeladnik ciesielski Jakóh Brand, 
rzekomo niemiec. Gdy czynność swą ukończył, 
wzniósł on na wysokości orła kilka wiwatów, 
i to — jak powiada prof. Warschauer — w ję
zyku niemieckim, ponieważ po polsku nie umiał. 
Każdorazowo, po spełnionym wiwacie, zrzucał

on z góry wychylone kielichy, z tych trzy nie 
stłukły się. Prof. Warschauer nie powiada je-< 
dnak, po których wiwatach pozostały owe kie-* 
lichy cale,.,.

— * Wykłady z psychologii. Sześć wykła-« 
dów z dziedziny psychologii praktycznej na. te
mat: O panowaniu nad sobą wygłosi dr. Do-* 
b r z y ń s k a — w Czytelni dla kobiet i za sta
raniem Towarzystwa. Treść poszczególnych 
wykładów rozłożona, jak następuje:

1) Pole walki o panowanie nad sobą: świa
domość czasu, ja i pojęcie z nim złączone, feno- 
menizm psychologiczny, dusza.

2) Broń w walce wewnętrznej: wola i je| 
przymioty. — Fatalizm, determinizm.

3 i 4) Dwie formy woli: praca i uwaga —- 
(ćwiczenie, znużenie, .odpoczynek, przyawy?* 
czajenie).

5) Rola myśli i uczuć w czynie. Ideał.
6) Środki psychologiczne opanowania siebie.
Bliższych szczegółów dowiedzieć się mo

żna w Czytelni dla kobiet. Ul. Wilhelmowska 
nr. 19. — Pierwszy wykiad odbędzie się w pią
tek 20 bm. o godz. 8% w Czytelni dla kobiet.

— * Hojne dary. Z okazji 90-letniej roczni
cy założenia Towarzystwa Młodzieży kupiec
kiej w Poznaniu ofiarował pan Napoleon Rut
kowski, właściciel firmy S. Żychlińiski w Po
znaniu: 1) na cele Towarzystwa 300 mk., 2) nas 
pewnego od łat kilku chorego ipomocniika han
dlowego 100 mk., 3) na fundusz stypendialny 
dla uczęszczających do tutejszej szkoły handlo
wej członków Towarzystwa 100 mk. Razem 
500 mk. Oprócz tego zadeklarował p. Rutkow
ski na fundusz stypendialny przez dalsze trzy] 
lata ¡po 100 mk. — rajeni 300 unik. Z tej samej 
okazji ofiarował na ehle Towarzystwa p. W, 
Bryliński, dyrektor Banku Przemysłowców 
100 ¡mk.

Szlachetnym ofiarodawcom składamy twj 
imieniu Towarzystwa najszczersze Bóg zapłać,

Fr. Krajna, J. ¡Woźnicki,
przewodniczący. skarbnik.

— Wielka kradzież. ¡Wczorajszej nocy wła
mali się złodzieje do składu garder. męskiej firmy 
Liepelt i Ska przy Starym Rynku. Opryszko- 
wie dotarli do wnętrza oknem z podwórza i za
brali ze sobą rozmaitej garderoby za jakie 200® 
marek, pozostawiając na miejscu, jakoby na iro- 
nję, dwa ‘stare paletoty. Po złodziejach nie ¡ma 
śladu. Właściciele firmy nie ponoszą żadnej 
straty, gdyż byli zabezpieczeni ¡na wypadek 
kradzieży.

— * Kupno apteki. Apteka ¡w Biskupicach 
w powiecie ruskim w Prusach Zachodnich prze
szła z rąk niemieckich w 'polskie. Nabywcą jest; 
aptekarz p. Wolski z Poznania.

— * Związek księgarzy polskich na Rzeszę
niemiecką. W niedzielę 22. bm. o. goidz. 3. pa 
południu odbędzie się w Poznaniu w Donttt 
Przemysłowym, w czerwonej salce na I. piętrze^ 
miesięczne zebranie Związku księgarzy. Na po
rządku obrad ważne ¡sprawy. O liczny udział 
członków prosi Zarząd.

— * Pierwsza wieczornica ludowa odbę
dzie się w ¡najbliższą niedzielę, dnia 15. paździer
nika, na sali tarasowej Lamberta. Główną część 
programu wypełnią świetlane obrazy ina temat 
„Z biegiem Wisiy do Warszawy”. Objaśnień 
podjął się łaskawie pan dr. Krysiewicz. Mamy 
nadzieję, że już ta sama sposobność poznania w, 
barwnych obrazach, przeplatanych żywym 
słowem, pięknych okolic nadwiślańskich zwabi 
duży zastęp publiczności ¡na salę Lamberta. Z 
obrazami świetlanymi harmonijnie łączyć się 
będzie deklamacja, do której poproszono p. dr, 
Rydlewskiego. Dalszy punkt programu wypeł
ni występ muzyczny, a część wokalną wykona 
chór młodzieży. Wreszcie na zakończenie wie
czornicy odtańczą cztery pary krakowiaka w 
kostjumach, dając tymsamym żywy obraz z ży
cia ludu w krakowskich okolicach nadwiślańs
kich. Kierownictwo tańcami objął p. Aleksan
der Cichocki, artysta baletu Teatru Polskiego.

Wstępne na salę wynosi 20 fen. na balkon; 
50 fen. Początek o godz. 8. wlecz.

— * Z rzeźni miejskiej. Według sprawozda
nia tutejszej rzeźni miejskiej za sierpień odda
no w miesiącu tym na rzeź ogóiem 8479 'sztuk 
bydła, a mianowicie 992 sztuki rogatego (w 
sierpniu z. r. 1029), świń 4607 (3767), cieląt 1423 
(1020), owiec 937 (958), kóz 488 (515), prosiąt 7, 
(0), koni 25 (6). Ze zestawienia tego wynika, że 
konsumpcja mięsa w Poznaniu w stosunku do 
•tego samego miesiąca zeszłego roku, znacznie 
się wzmogła, z wyjątkiem chyba wołowiny.

Przy rewizji bydła po zabiciu zakwestiono
wano i obłożono aresztem 14 sztuk bydła roga
tego i 33 ćwiartki wołowe, 7 świń i 10 ćwiartek 
wieprzowych oraz 2 ćwiartki cielęce. Ze za
kwestionowanego bydła i mięsa przekazano na 
•wolnicę w stanie surowym 8 sztuk bydła; iw 
stanie gotowanym 2 sztuki bydła i 33 ćwiartki 
wołowe, 4 świnie ,1 10 ćwiartek ¡wieprzowych 
oraz 2 ćwiartki cielęce. Jako zupełnie niezdat
ne do użytku ludzkiego oddano do celów tech
nicznych 4 sztuki bydła i 3 świnie.

Kronika prowincjonalna.
— * Mogilno. (K o n k u r s.) Konkurs ogła

sza tutejszy sąd okręgowy nad majątkiem ze
garmistrza Mieczysława Orchowskiego w Mo
gilnie. Zawiadowcą masy konkursowej miano
wano kupca tutejszego Juljusza Thomczaka, 
który przyjmuje zgłoszenia interesentów do 28, 
b. m.

— * Leszno. (Szkoła h a n d 1 o w a t 
rzemieślnicza.) Donoszą nam:

We wtorek rozpoczęły się prace wstępne; 
•około budówy projektowanej 'tutaj szkoły han
dlowej .i rzemieślniczej. Budowa ukończoną, 
być ma do października przyszłego roku.

— * Kępno. (Z T o iw. Młodzieży ku
pieckiej.) Towarzystwo Młodzieży kupie
ckiej w Kępnie urządza w myśl referatu, wygło
szonego na obchodzie 90 rocznicy Tow. M. k, 
w Poznaniu, kurs pisowni polskiej7 
oraz korespondencji handlowej dla.



aczniów jak i pomocników handlowych, po
cząwszy od niedzieli 15 bm., w każdą niedzielę 
ad 5—7 godz. wieczorem w hotelu pod Białym 
orłem p. Jabłońskiego. Apelujemy do Szan pa
nów pryncypałów, by zechcieli wywrzeć nacisk 
tak na uczniów jak i pomocników, aby w kur
sie jak najliczniejszy udział brali. Kurs odbędzie 
«ę bezpłatnie.

Zwracamy przytym uwagę, że zebrania 
odtąd odbywać się będą w porze zimowej w 
każdą niedzielę ¡po 1. i 15. miesiąca u p .Jabłoń
skiego o 4. po południu, natomiast w niedzielę 
45. bm. wyjątkowo o 7., na którym wygłosi 
wykład p. Kokociński O handlu. Upraszamy 
szan. panów pryncypałów jak i członków o licz
ne przybycie.

Tych pomocników, którzy do towarzy
stwa nie należą i tych, którzy od października 
do Kępna przybyli, prosimy o wzięcie i^działu 
w zebraniu jak i w kursie oraz o przystąpienie 
do Zjednoczenia. ¡Wlkońcu prosimy wszelkie 
korespondencje przesyłać na ręce prezesa p. K. 
W. Juszczaka w Kępnie (Kempen i. P.).

(Wizytacja.) W sobotę 13 bm. przy
bywa do Kępna ks. biskup dr. Likowski i udzie- 
liać będzie bierzmowania dla parafjan z okolicy 
Kępna; w niedzielę odbędzie się konsekracja 
nowego kościoła oraz bierzmowanie dla para
fjan z Kępna.

Obraz w wielkim ołtarzu malował spe
cjalnie i osobiście artysta Popiel z Krakowa. 
Ootąd odbywały się nabożeństwa w Domu 
katolickim. d ;<.

— * Zbąszyń, (Zamach na pociąg) 
Na torze kolei że'»znej Zbąszyń - M ądzycfcód, 
ponFądzy stacjami Trzciel a Cieg’elsś ie olądry 
zna ezmno w peniedrałek sad ranem resztki 
roztrzaskanego pługa, który niezawodnie jakaś 
zbrodnicza ręka ułożyła na szynach w celu 
doprowadzenia pociągu do wysolejenia. 
Sprawcy niesdałego na sz zęścle zamachu 
dktfąd jeszcze nie wyś'edzono,

— * Środa. (Smutny wypadek) 
Zped Środy donoszą nam:

Smutny wypadek zdarzył się w rodzhsit 
gospodarza Józefa Ławniczaka w Pieczkowie 
pod Środą. Ośmisletai chłopiec Ławniczaka 
zasfrzeił z żartu sr-ą o dwa lata młodszą sio
strzyczką Chłopiec baaiąc sią w psbiiżu ce- 
gieai ojca znalazł tam nie® ys rzelossy nabój 
śrótewy i zabrał go ze sobą do domu. Tutaj 
w nieobecności rodziców zjł ojca strzelbą 
ze ściany 1 włożywszy doń znaleziony nabój 
wymierzył z żartów do swej siostrzyczki, 
Nagle padł strzał i biedna dziewczynka, ugo
dzona w szoło, padła na miejscu trupem 
Skutek etrzału był okropny Siłą wystrzału 
bowiem, danego z najbliższej odległości, zdar
tą została nleszcząś i«ej cała czaszka, tak że 
mózg wypadł aa podłogą.

Kronika sądowa.
— • Odroczony proce* Proces prze- 

ciwko fabrykantowi p. Płonce z Poznania 
i współwinnym w głośnej ongi sprawie o spo
wodowanie śmierci niezamężnej śo Szymań
skiej ze Zagórza, zstał w ostatniej ch ■» iii 
odroczony na czas późniejszy. Powód odra
czania nie wiadr my

—- * Zasądzenie niesumiennego sgien- 
ta. Aglent Stanisław Woj iechowski z Gnie 
zna skazaey został przez sąd przysięgły 
w Gn eźaie za rozmate oizustra na 3 ata 
domu karnego i utratą praw honorowych na 
przeeąg 6 lat Wspólniczce jego Wiśniew
skiej podyktował sąd 8 mieiią.y wiezienia

Z dalszych stron.
— * Propaganda prawosławia w Galicji.

Organ partji moskalofilskiej Prykarpatskaje 
Ruś podaje z Czerniawiec następującą wiado
mość: Dnia 6. bm. ks. Hudyma odprawił pierw
szą prawosławną mszę we wsi Załucze, powia
tu śniatyńskiego, której mieszkańcy, jak wiado
mo, w r. 1903. przeszli na prawosławie. Nabo
żeństwo odbyło się w chacie włościańskiej, w 
której urządzono cerkiew połową, gdyż rząd 
stawiał dotąd przeszkody budowie cerkwi pra
wosławnej. Kierownik starostwa śniatyńskiego, 
Lewicki, który przy pomocy przeciwustawo- 
wych środków nie dopuścił do organizacji pra
wosławnej parafji, i budowy cerkwi, oświadczył 
ks. Hudymie, że chata włościańska nie jest miej
scem odpowiednim dla nabożeństwa, jednak nie 
będzie przeszkadzał nabożeństwu.

Ów Hudyma — jak donoszą pisma ruskie 
■— był alumnem seminarium duchownego rus
kiego w Stanisławowie, gdzie mu jednak odmó
wiono święceń. Wyjechał wówczas do Żyto
mierza, przebył tam rok w prawosławnym se
minarium duchownym, poczym głośny nacjona
lista, biskup Eulogjusz, wyświęcił go.

Rozmaitości

— Reklama znachorska. Z Płockiego piszą 
do Gaż. Warsz.: Plaga naszej prowincji, zna
chorzy, dążą ¡z postępem i dla poszukania sobie 
szerszego koła pacjentów, rozpoczęli naślado
wać reklamistów amerykańskich w zalecaniu 
■swych leków. Podczas targu w Płocku rozda
wano pisane na maszynie ogłoszenia, w któ
rych pewien znachor w sposób następujący za
leca iswe środki lecznicze, z wyszczególnieniem 
podziękowań od wyleczonych pacjentów:

„¡Mam do Wylecenia sierodki wszelkie. 
Przedctawiam owych wylecalennych swoJem 
środkiem:

Dzięki!Jem za specijalny wynalazek Alfę i 
Bukwic.

Swiadestwo. Dzienfcujem. Walenku klugu. 
Warszawa ¡praga. Bronisław swolenski.

Nawików. Zakrój cik ¡slitesskiego pułku.

MiastO Zgierz. Juzef marninski Uli Łucka 
Nr. 28.

Itadali”.
iWkońcu podany jest adres wynalazcy cu

downego „sierodka”.

Składki.
— * Ze sprzedaży kart gratulacyjnych i 

kondolencyjnych, zastępujących telegramy, 
wpłynęło do kasy za pośrednictwem pp. R. 
Wojteokiego z Wąbrzeźna 11 mk. 25 fen., Atlas 
w miejscu 4 mk., ma ręce redakcji Wielkopola
nina wpłynęło za pośrednictwem firmy A. Rosę 
w Bazarze 45 mk., K. Ignatowicza 6 mk. Za
znaczamy, że tylko z naszych telegramów do
chód przeznaczamy na cele dobroczynne.

Czech Kusztelan, skarbnik.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 11. października zgłoszono:
Z ap o wiedzie: Sierżant Hugon Rauhut

z Friedą Pullmann. Stolarz Telesfor Grześkie- 
wicz z Heleną Kamióską. Urzędnik kolejowy 
Gustaw Renner z Giertrudą Graikowski. Pie
karz Leon Zborowski z Katarzyną Seidak.

Kompletne w> mwy
dla nowożeńsó

Wyprawki «Sla
poleeę jaknajtaKisj

i. ignataSox, M »in fywü iqn.

Śluby: Robotnik Ignacy Waliszewski z 
Wiktorją Haidysz. Robotnik Roman Mroczko
wski z Weroniką Grajewską. Mularz Józef 
Czerwiński z Jadwigą Bytowicz.

Urodzenia: Syna: Robotnik Stefan
Roszyk. Malarz Tomasz Berchiet. Robotnik 
Jan Paczkowksi. Robotnik kolejowy Karól 
Kohlwald. Mistrz stolarski Ludwik Martinek. 
Kupiec Jerzy Langen. Instalator Aleksander 
Humbla. Robotnik Wojciech Hoedt. Kupiec I- 
zydor Schimmelmann. Krawiec Franciszek 
Niewiada. ¡Niezam. P.

Córkę: Cieśla Stanisław Bartkowiak. Pa
lacz Hugotn Sommerfeld. Robotnik Józef Sko
wroński. Tapicer Kazimierz Szkudlarek. Gar
derobiany Ignacy Nowicki. Krawiec Leonard 
Spławski. Niezam. A. M. P.

Bliźnięta: Niezam. M.
Zmarli: Robotnik Józef Mikulski 61 lat. 

Urzędnik kolejowy Hermann Rojahl 61 lat. 
Uczenica Joanna Przybyłowicz 7 lat i 6 miesię
cy. Szewc Franciszek Maudot 43 lata. Służąca 
Katarzyna Muokiewciz 71 lat.

Towarzystwa.
■— Sokół-Poznań III. Lekcja gimnastyki nie

odbędzie się w piątek lecz dzisiaj w czwartek 
i prosimy o liczne stawienie się.

—Ogniwo, tow .samokształcącej się mło
dzieży polskiej. Zwyczajne zebranie odbędzie 
się jutro ¡w piątek o ¡godzinie 9. wieczorem w lo
kalu posiedzeń . Na porządku obrad wykład i 
inne ważne sprawy.

— Walne zebranie robotników maszyno
wych w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 15. 
bm. o godz. wpół do 1. w południe w lokalu 
pana Różańskiego, ulica Strzelecka 30.

Ostatnie wiadomości t telegramy.
Wyrok w procesie hr. Metternicha.

Berlin, 12. października. Hr. Wolffa- 
Metternicha skazano za oszustwo w 3 przypad
kach na 9 miesięcy więzienia. Policzono mu 6 
miesięcy, które przesiedział iwe więzieniu śled
czym. Oskarżony ¡oświadczył, ż ezałoży, re
wizję.

Powstanie w Portugalji.
Po r to, 12. ¡października. Urzędowy tele

gram donosi, że ¡monarchiści cofnęli się pod Es- 
curquiera na terytorium hiszpańskie, lecz po
wrócili pod Chaves. Wojsko ich zajmuje po
sterunki w pobliżu granicy, ubezpieczywszy so
bie odwrót na terytorium hiszpańskie. Repu
blikanie ¡mają nadzieje, że pobiją przeciwnika.

Zwycięska rewolucja w Chinach.
Hankau, 12. października. Miasta Wu- 

czang i Hanyang wraz z arsenałem znajdują się 
w posiadaniu rewolucjanistów. Wojska rządo
we ¡zoistały pobite. Władze miejscowe musiały 
ratować się ucieczką. Także ¡kilka innych miast 
znajdować się ma w posiadaniu rewolucjonistów. 
Rewolucjoniści ustanowili własny rząd ¡prowi
zoryczny.

Nadesłano.
Zakład wdoieezniezY 

Bra. Chfamea

8040 w Zak®p®n®m otwarty.
Mowo wybudowana pawilony urzaidaoao es 
naiwiafcasytn keisłlartenw ■ Umieszozani« 41P 
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browan Huggera .... 
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„ beri. masz. Sohwarzkopfs 
boohumak. lejami stali ult. 
wrocławskiej sprytowni 
ehemioznej fabryki Milofaa, 
sukrowni w Waohowie

, garbami i farbiemi Renner 
kopalnie w Harpen.
Iow. młyn. Hermanna ,

,.iM kopalni Hohenlohe , ,
,.tó seksowni w Kmsswiey .

Łohnerta, . . . . , . . 
górnoślłzk. przem. żelaza , 
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„ kolei warssawsko-wiedeńsk.
M Laurahuty .... ultimo 

kopalni Phoniza A. G. ult. 
kopalni w Gelsenkirohen ult.
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Ifow. okrętowego Hansa nit,
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Akeje pók-niem, Lloyd» a- .«o 
n Edisona (A. E, G,) ultimo 

luray « auduSuBu S-
Akcje Banku Niemieckiego 
Lombardy
Akcje Cauada Paoifio 
Akcje kolei Warsz.-Wiedeńuk.
Akcje kopalni Phönix

Także dziś panował na giełdzie spokój, a korzy
stne zakończenie rokowań marokańskich nie wy
warło znaczniejszego wpływa. Spekulacja trzymała 
się nadal w rezerwie, ponieważ możliwość podwyż
szenia dyskontu w Londynie nie była wykluczoną. 
Siny był rynek górniczy z Laurahutą zwłaszcza; 
Phönix, Gelsenkirchnery słabsze. Akcje kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej poszły znacznie w górę, ponie
waż sprawa upaństwowienia jeszcze nie dojrzała. 
Pod koniec kursy na rynku górniczym doznały 
dalszej poprawy.

Pieniądz codzienny 3*/,—3 proc; dyskont pry
watny 4*/, prooent, g
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4$rí¡» 18t (st«.r«l) 174
„ , <#»«•»«' —< -

#«<ui«Sad dis kMWssHtW 184
'twîes (dobryl 189

Tendencja: spok.

11
Ursę&nw« spruwesdnnt« 

f.)“ -
kolorowa (IW f¡) ■

PsbssU» biała (ISO Ł 
„ kolorowa 

ezerwons

października iS’.¡ 
tany iwKilSwej.

199 
197 
195

„ ,, UM i.)
Syte dobre, nowe (IM f.) •: ; : blL

« « (H6 M •
dla mlysaarsy - ■ 

„ browarów“ -
Grosk ma pass*, »... 
Owi®» (stary) .--«»«

„ (nowy) - - -

U
X ® t @ w a «,ä s p r

Pazenioa bisie » - • "
„ śóKs «»«»»•

2yto- nowe -.».«•» 
Jęesałtea

„ dla hrawsrfw - - -
Owies
Gresh do gotowmU • - -

„ na petaą« ■ - » « « «
„ Wiktorją.......................

169

155 160 
163 180 
162 168 

157 167

V ■ .i
. października 1911, 
y w a I h e.

- 17,70—19.70—20,46 
. 17,70—19,60—96,80
- 16,60—18,00—18,20
- 00,00-14,75-16 70
- 16,60-18,00 -18 5
- 16.0—17,00—17,60
- 17,50-19,00—90 5
- - - 15,00—16,00
- 23,00—27,00-39,00

Groeh ogrodowy
„ kański - 

Kukurydea - - 
Łubin żółty * -

niebieski 
Wika - - - - 
Peluszka - - -

Nasion
Biernie lniane śląskie

a rosyjskie -
Rzep zimowy - - - ■ 
Biernie konopne - - - 
Kuchy rsepiowe śląskie

« ,, obse -
Cuehy lniane . . . - 

palmowe . . .
Nasiona 

Coniezyna czerwona - -
„ biała » • ■ 
„ szwedzka - ■

Tymotka ......
Rajgras.............................
Seradela nowa • <* ■ >

- - 27,€0 29/0- 31,08
- - 00,00—00,00—00 08 
.... 17,75—18,60
- - 0,00—00,00 00,90 
. - - - (0,00-0 ,00
- - 16,00—16,60—18.00
- -17,00-18,00-19,00 

e olejne.
- « 80.00 -83,00—86,00
- - 81,00—84,00—86,00
- - 28,50-27,50-29/0
- - 86,00—27,06—28,00
■ - - ■ 18,25—14,00
- ■ - - 1V5-18.00
- - - - 18,75-19,76
- - - - 14,50—15,25

koniczyny.
00,00-00,00—00,00-00,60 
00,00-00,00-00,00—00,06 
00,06-00,00—00,60-00,06 
00,00—00,00—00,00—00,00 

- - ■ 00,00—00,00-00,00 
- - - 18,00-19,50-22,00

Mąka aa 100 kg. 
Pszenna piękna . - - » .
Sytuis piękne ......
Mąka do pieezenia domowego- 
Żytnia mąka na paszę ... 
Pszenne otręby ......

Oeny na kartofle 
Kartofle do jedzenia - - - -

„ fabryczna ..... 
Mąka kartoflana, dobra - - • 
Mąeska kartoflana, dobra - -

29,50—80,25
28,85—26,75
25.60— 26,00
13.60— 14,51 
18,00—14,00

za 50 kg.
- - - 9,60—3,50
- - - 2,10—2.40
- - 00,40-88,25
- - 00,00-27,50

dnu 11, października 1911 
Notowania miejskiej komisji targowej,

Zs
100 kg. towaru

wyborow średniego pośledu.
uajw.l uajn, uajw.l nąjn. oajw.| na n.

Pessniaa białe 20 40 19 50 19 40 1SI60 18 40 17 40
„ żółta 2(¡ H0 1S 40 19 30 18 40 18 80 17 80

Zyto, nowe * 18 20 Í7 70 17 30 16 70 16 60 15 70
Jęczmień - - 15 60 14 HO 14 20 1350 13 40 13 00

„ dis brow. 18 50 18 (¡0 17 90 1650 — — —
Owies ... 17 (Î0 17 10 17 *’0 lek-o 16 70 16 59
Groch Wiktor. 27 00 23 00 25 00 2400 ¿3 00 22 00

„ mały 20 50 20 00 18 80 1780 17 00 16 50
Rzep ... 29 00 — — 27 50 —|-r 26 50 — —
Słoma żytnia ■ 
Siano nowe • zn

100 kg. 4,90— 5,40 
100 kg. 9,40— 9,80

Targ ■&
12. października 1912. ,

Surowi«« prd, Ï. 88 pros (be« »wa» —,-------, -
, F 7* pro«, ! „ i —, - — ,—
Tendencja: spok.

Bafinada w gie^aeS (bez heeaki) —,— —, —
Oukier kryształowy (wtąesnte werk») -, -
Rafinada ( «• « ) —»— * « —
Mai’- 1 { » ) —, - —

Tendaneja : stale.
Cukier surowy t. produkt trwuaite fswrsk« *e e«ai k 

w H»»*»,,«

«S » M i I » I « I Popyt I Podaż

październik 17.66 17 70
grudzień 17.60 17,57
styczeń-marsee 17,47 17,55
ta»j 17,55 17,60
wrzesień . . 17,62 1770
paźdz.jgrndz. 1312 12.91 12.97

Tendencja: spok. Powietrze: łagodne, poebm.

Sprawufiaiit x iieily «liliwij w Gtaiski.
BdaAaN, H 10. 1911 

Notowania Tow Oeres.
Pszeaio#: stała, pt
Zyto: wyżaza, pt 
Jęczmień: bez zmiany, pł.
Owies: bez zni&ny, pł 
Otręby pszenne 54k

„ żytnie Mk,

Berit«, 12. października 1211. 
Urzędowe notowania giełdy.

Ns miesiąc Pm
nioa

”*>1 Kuku" Olej
rzep.Owiss rydna

StyeseA J
Luty . , , ■ ■"*n*"* -r-,— ¡
Marzec, ... ■ "
Kwiecień ... - — ~ i s
Osarwiee . . , , -, - 1
Sierpień ... - — i
Październik . -- Î 181,50 -- -- — 72 40 ’
Listopad — _, —
Grudzień 209,25 187,- 184,50 — — 7130
Maj , . 216 25 184 - 190,— — 68 50
Lipiec ..... 1 1 i — «« ~
Wrzesień 1 ( ------- ------j

Na rynku zbożowym silny brak zainteresowania. 
Obroty tylko przy nizkieb cenach, wskutek podaży 
z prowincji. Owies spokojnie przy eonach mato 
zmiennych. Kukurydza bez interes a.

Mk. 188,00-195.08 
Mk 167,00=600, (0 
Mk. 174,-0—14’,00 
Mk 170,00 175,00 

5,50—6,80 za 60 kąt 
5, 5-6,80 za 50 kg

Breneńskt» bouwmU gleM«««.
Brema, II. październik«.

Sk a i • c, »pofcoj, ieae, w cadkatk <ale>
i aókeataarewytfc................................... 47‘/2
w wiadrach eedw..................................... 48l/2

Kawa, pożądana.
(Netewania «licjaisse giełdy hawełniassi'

Baw «la a, speis Upland tee# Middlins 52

Saletra. Looóo 975 
Wrzesień-październik - - - -
Luty-Marzeo .......

Tendencja: mocna.

, dnia 12. 10.

- 1016
- 99i*/2

Polecamy łaskawym względom : g
Znakomite . 10 sztuk 15 fen.
DObre (format gruby) ... 10 sztuk 15 fen.
znakomite „prima“. 10 sztuk 20 fen
Bosfor Nr. 5. (pudełka po 100 szt) sztuka 2 fen. 
Sr. 44. (pudełka po 100 sztuk) sztuka 2 fen. 
Np. 14. z długimi munsztukami sztuka 2 lii&n 
i wiele innych gatunków papierosów na ceny 

za sztukę 3, 4 i 5 fenygów.J Znane tytonie pakowane */_,,, */30_klg. na różn.0 ceny mocne « średnie.: W. Miiśnlckl i Sk», Drezno 23
• Prosimy uprzejmie żądać wszędzie i zwracać uwagę 
2 na naszą firmę 1411
8M»90l000a00B0000XM»BtBBB ■••••0
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K. Ignatowicz, BŁOOfi
poleca w bardzo wielkim wyborze

= i znanych łanich cenach =
w doborowej jakości. i

St Pełczyński, Poznań
MltBll 

teraz tylko przy ulicy

El

EJ

Pończochy dla dzieci. k
grube — czarne z wełny platerowanej czysto wełniane kolorowe

wielkość 1. 2. 3 4. 5. 6. 7. 8. 9. wielkość 1. 2. 3. 4. 5. 6. 7. 8. 9.
para 42, 48, 53, 60, 68, 75, 82, 88. 95 fen. para 75, 85, 95, 1.00, 1 10, 1.20, 130, 1.35, 1.40 mk.

wielkość
czysto wełniane czarne grube półwełnians kolorowe

1. 2. 3. 4. 5. 6. 7. 8. 9. wielkość 1. 2. 3. .4. 5. 6. 7. 8. 9.
para 55, 65, 75, 85, 95, 1.05, 1.15, 125, 1.35 mk. . para 48, 55, 63, 70, 80, 90, 1.00, 1 10, 1.15 mk. 1

Pończoszki zefirowe dla niemowląt, czarne białe i kolorowe począwszy oi 35 fen.
Trzewiczki igliczkowe dla niemowląt, białe i kolorowe para.....................SS fen.

II 1 1 II

Wełnę na pończocńy

L
św. Marcina 9/10. i Piekarach!

(Obok księgarni p. Cybulskiego przy kościele św. Marcina). 6842

gruba, miękka, czarna, 
i kolorowa

funt......................... 4.25
składka. , . . .0.45

Wełna zefirowa
składka. . . .9 fen.

prowadzę w 5. dobrych,
Gatunek 1»

— czarna i kolorowa — 
funt 2.20 mk. składka 23 fen.

Gatunek II.
— czarna i kolorowa — 

funt 2 85 mk. składka 30 fen.
Gatunek III.

czarna funt 3.80 mk. składka 40 f.

wypróbowanych gatunkach.
Gatunek IV.

Prawdziwa angielska bardzo miękka 
nie wstępująca się w praniu.

brąz, i popiel, funt 4,25 mk. skł. 45f.
Gatunek V.

najlepsza cienka, czarna, biała beż 
i popielata

funt 4,80 mk. składka 50 fen.

Nr. IG.
funt . . . 4,80 mk.
składka ... 48 fen.

Nr. 24.
funt . . . 6,25 mk.
składka . 63 fen.

Kamasze dla dzieci
Igliczkowe białe wielkość 0 2 4 6

Kamasze damskie
trykotowe, czarne 1 kolorowe

9 10 11 12para 95, 1.25, 1.30, 1.45,
Igliczkowe kolorowe 0 2 4 6 8 3.20, 3.40, 3.60, 3.75

Kamasze sukienne.
czarne, granatowe, brązowe 

i popielate
damskie 3.50 mk, — — — — męskie 3.25 mk

para 95, 1.25, 1.30, 1.45, 1.60, 
igllezkowe cespec

pars 0 2 4 6 8 10 — 12 — 14
95, 1.15. 1.30, 1.45, 160, 1.80, 2 00, 2 25,

trykotowe, białe, c>»rne i kolorowe
1 2 3 4 5 6 7 8

1,65, 1 80, 2.00, 2.20, 2.40, 2,60, 2.75, 3.00,

Pończochy damskie
czarne para............................... 50 fen.
z wełny platerów, czarne grube

para...............................  65, 90 fen.
grube w lepszym gatunku

para 1.10, 1.25, 1,35, 1.50, 1.65 mk. 
ezystowełniane brązowe, gładkie w paski 
i fantazyjne para 1.10, 1.50, 1.75,

2 25, 2.50, 4.00 mk.

Skarpetki męskie
grube z wełny »Sznody« para 25, 35, 45 f. 
grube w lepszym gatunku „ 50, 75, 90 f. 
czysto wełniane

para . 85, 95, 1.10, 1.25, 1.50 mk. 
czysto wełniane cieńsze gładkie i fanta

zyjne para 1.10, 1.25, 1.50, 2.00 mk.

Wyręby z wełny wł IhłądzleJ
nadzwyczaj skuteczne na reumatyzm. 

Pończochy para .... 2,00 mk.
Skarpetki „ . .1,10-1/0 mk.
Pulsetki ., .... —75 fen.
Ogrzewacze kolan para 1,90 mk. 
Kamasze męskie „ 4,00 mk.

Pończochy sportowe 1 do pałowania począwszy od 2.50 mk.

WyjectałEw na 3 tygwhrit

Dr. Jan Żtiinieuicz
Zakład wodoleczniczy 

Poznań, ulica Strzelecka Dr. 25.

Powróciłem
Dr. Łazarewicz

Klinika dla kobiet f 
Rycerska 14,

Poszukuję 5312

technika fandcMl.
zdolnego rysownika i bie
głego w kcsztorysownictwie 
i obliczaniu.
FB. P01ASZEK, Goslyó.

5811

Mieszkam teraz przy

obok Domu Przemysłowego

Dr. Józef Kroll
lekarz specjalista w chirurgji i orłopedji.
Przyjmuję od 10—12 od 3—4. Telefon 708.

== Winda w domu. === 5086

peatr-Apollo
(Wielka sala.)

Artyści testns „Bose"
z Berlina. 5317 

Wielkie powodzenie 5
Od dziś poniedziałku 9. bm,

nowy repertosr.
Stara piosenka

z życia berlińsk. w 1. akcie.

Floiaźooa—twBjażona
komedja w 1 akcie.
Na ogólne życzenie
Zaręczyny u łóżku. 

Kabaref^fipollo
Codziennie wieczorem 
od godz. 11.—4. rana

życie wtetfcomtetyKte.
Doskonały program. 

Wstęp 1 mk. — Dla gości
teatru tylko 50 fen.

Í

(ew. stenografka) obeznany dobrze 
że stenografią polską i niemiecką 
potrzebny; bankowiec ma pierw
szeństwo. Zgłoszenia z podaniem 
żądanego wynagrodzenia. 5261

Banh liniowy-UoShsbanK
 w Bytomiu.

Doświadczony^
ślusarzy

na maszyny rolnicze poszukuje za
raz na stałe zatrudnienie 523?

H. Cegielski, To w. akc. 
Fabryka machin i narzędzi roln. 

Poznań.

Uczenica™ies!ę z<2°9

F. KostreyAski, Rycerska 11» 
wejścia 7. Hurtowny skład pap. 

luksusowych.

Koi Zaklfd dentystyczny przeniosłem ze

Starego Rynko na ulicę Nową nr. 2

Mieczysław Schulz

Pieniędzy
na hipoteki po 4’/s do 5 proc, i za 
wekslem po 5 do 6 proc, do spła
cenia w dogodnych ratach poleca 

S. fl. Majka we Wrocławiu 
(Breslau X. — Moltkestr. 12.)

Ucznia
syra uezoiwyih rodziców a od
powiednim wykształcaniem 
szkcloym przyjmie 5331

Antoni Rosę,
Poznań — Bazar.

skład papieru, tapet i linoleum.

dentysta. 5244
Praca g

Muego pomnika

%
1
3Í

l@@l

L-,..

W administracji pisma naszego sa do nabycia 
poniższe książki

^/gmunta Glcgeia

Rok Polski
w życiu, tradycji i pieśni.

Jest to dzieło w dużym formacie, o 406 stronicach, jtawierające 
40 Ilustracji Andriolkgo, Kossaka 1 innych, Ce»a . , 8.00 mk.

Dla nabywców Roku Polskiego dodajemy bezpłatnie tegoż autora 
Pieśni dawne (75 stron) z nutami w tekście.

Kaj
Władysława ?anek

j ten smrek siwy
•Jest to zbiór h©wd1 podhaiskleh pisanych z dużym talentem, przyję
tych prac?, krytyką z powszechnym uznaniem. Cena, , . 2.00 mk.

jYCarji Hielewiezównej

Nędzarze
pceisit dramatyczny. Cena...................................................... 100 mk.

Uwaga a Pwty nadsyłaniu pieniędzy pocztą prosimy uprzejmie o po
danie na odcinku przekazu dokładnego i wyrainego adresu oraz o 
ścisłe sa&aaosente, na co się nadsyłane pieniądze przeznacza,

Kartofle tahryczne
z każdfj ¡stacii kupuje 4028

g, Kozakowski,Toruń ~ Tltarsi.
(Próby 10 funtowe pożądane.)

Przeniosłem swą praktykę z Berlina do Poznania
1 TW11 OC'*7 Ir *0 TYO

przy ulicy św. Marcina 910.
Ol Gnioni Szac

lekarz specjalisto w chorobach kobiecych 
i położnictwie

dawn. pierwszy asystent tajn. radcy prof. dr. Ehlersa i prof. 
dr. Krukenberga przy klinice dla chorób kobiecy oh i zakładzie 
nauk dla akuszerek w Brunświku i były asystent prof. dr. 

Strassmanna w Berlinie.
Przyjmuje od 11—12 3—4 Telefon 2604.

iś«
I

zarazem i

ucznia
od 1. listopada poszukuje 5165

Hipolit Dzięgielewski,
INOWROCŁAW.

Skład kolonjałny i destylacja.

£iy!y przykrawasz
oraz dziewczę do wykończania 
obuwia mogą się zaraz zgłosić.
Walerjan Zabłocki,

Fabryka obuwia, ul. Berlińska 16.

1 Sprzedaże. |

w najlepszym położeniu miasta Po
znania jest zaraz tanio na sprze
daż. Łask, zgłosz. pod M. M. 2C0

HstjpiposttggEffStt Possn.

Złożywszy egzamin rządowy w 
szkole samarytańskiej Zakł. Sióstr 

Miłosierdzia w Poznaniu 5824

ppsiitłuię misjsca

pielęgniarki
w parafji większej miejskiej łub 
wiejskiej.

Władysław5» Nawrocka,
Rozdrażewo Kr. Krotoschin.

Ogród samkowy 
w ICórmSeu

ma na sprzedaż: szczepy owocowe, 
drzewka dzikie, alejowe i parkowe, 

tak liściaste jak iglicowe.

Oritlin chcącego wyuczyć się 
wwAlitił piekarstwa przyjmie

Karlsbadzka Piekarnia 
W. Schwarz, św. Marcin 2.

Maj. 700 mórg
w Księstwie uroczo poł piękny 
pałacyk, bór jezioro tanio do 
nsbyoia Off. do ekeped. Kur. 
Foznańsk pod nr. S. T. 5203

Wyżdżymalnie

KłSI

ZoBfat! úeiiígsíBCZBí.
Praktykuję od roku 1888.

Wprawianie 
sztnewob zębów 

Flemby, =:
Zatruwanie nerwów 

i łączenie chorych zębów.

J. Czerwiński 
?H«i, Su. Mn 54.

s przedu T. niętro

Dr bne ogłoszenia,3 jakoteż ogłoszenia nagłe, 
pośmiertne

a przyjmujemy telefonem 
pod No.

¡1
! Załatwiamy 

zlecenia na ogłoszenia 
do wszystkich pism 

tutejszych i zamiejscow. 
po cenie oryginalnej 

bez kosztów.

k
fldministracia 

Karjera Poznańskiego.

balony drut
do oracowanie słomy gładko — 
ofiaruje po mk, 9,— za centnar 
frsnko Poznań, oraz kupuje 
sSomę luźną i prasowaną

I. Prlwlss, POZNAN 
hurtowny handel słomy. 

Telefon z79

! 44 36
Dobry pomysł przyczynia się do 

bogactwa przy odpow. zużytkow. 
577 zadań wynal. za 50 fen. Pi
smo dla nowości patentów, na 
okaz gratis. Inform. bezpłatnie:

Biuro iraśyn. patent.
Efeoi <& Sobmidt
Poznań, Wielka Berlińska 60.

pod

gwarsncją
po mk. 12.00, 12.50, 14.00, 16.00, 18.00

A. Koszewski,
w domu Banku Przemysłowców £

Stary Rynek nr. 73/74.
Telefon 585. ss Telefon 585.

Fabryka wanien
i piety kąpielowych
— wszelkiego rodzaju —

fl. Stanek,si

ul. Sługa 18.
Tcłelcn 762. Złoty wdał

Katalogi ilustrowane 
gratis.

-S939S;

W Zakładam ogrody
--------  z gustem i tanio. ---------
Przyjmuję zamówienia na deko- 4980 
racje ślubne i pogrzebowe
Bukiety :—i Korony.

S W. Adamski, Trzemeszno
ulica Żółwia 3. ~

Sarishdzb Piekarnia
Wacław Schwarz Zs!»*»»1930

Sw. Kstrela nur. 3 obok pleeu Piotra 
poleca dwa »asy daieunie

białe pimywa, ®kleb 1 elaste.
Spcejałnotó: S 8

Swpharld 1 ©bieb utodztowy.

\
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